
IN r . 5 0 . We Lwowie, Sobota dnia 10. Marca 18V7. R o k  i Y I .

Wyciiodzi codziennie o godzinie 7. rano, 
s wyjątkiem poniedziałków i dni poświą- 

tecznych.
P rzed p ła ta  w ynosi:

M IUfCOW A kwartalnie . . . 8 złr. 75 oent.
miengezme . i . i  „ 30 „

Za mitjuiowa „ • ■ • 1 .  70 „
Z przesyłką pocztową:

*  4 w państwie anstijackiem . { złr.
a„ Pras i Kzeazy niemieckiej .
,  F ra n cji.................................

Belgie i Szwajcarj-'
,  Aim.u. Tercji i luięt. Naddu.

ot.

pc 7 złr. 
50 cnt.

£4 J „ SerBli .
Numer pojedynczy kosztuje 8 centów.

F.-śeopłstU i tg ło iM B ia  p ra jtan J lt
We LwOW lrJ bióro administracji „Gai Nar. 

przy n) Sobie..jego!. 12. (dawniej nowe 1 . 1. 201) i 
ajencja dzień. W. Piątkowskiego, ni. He tncr.u ^  nr. 10 
fi handel papieru A. Dulekiaj,. Ogło« teni*. rr PARYŻU 
pczyjmHje wyłącz, b <H“ „.iazety Nar.* .jeneja f .  
i ia u " , Corrdfunr (i w CroLt, konge 2. prenume­
ratę zaś p. pułkownik Raczkowski, Faajoug, T ji- 
sonniere SS. W WIEDHIU pp Haasenstein e* Togljf p 
nr. 10 Wallljchgassw, A Oppełik Stuśt, Stnben\_rte» 
2. Rot;,er et Cm. T. Riemergiam iS i G. L. Danbe et 
Cm. 1 H azimilianatrasse 8. YT TRANKFURCIE: nad 
Menem w Hamburgu pp. Ha^senotein ot Yogler.

OGŁOSZENIA przyjnnją się ra opłatę O centów 
od miejsca objętości joencgo w ierna drobnym dra- 
k ie n . Listy reklamacyjne nieopiOuŁjjWT no me 
nlegają frankowaniu. Manuskrypt* drobne nie 
zwracają się, lecz byw rjr r  szczotę.

L w ów  dnia, 10. m -rca.
Na porządku dziennym wczorajszego posie­

dzenia Izby pdStów m isi staną* miedzy innemi 
wniosea Foreggera i Umlaafta, postępowców, 
przez komisję opracowany, dotyczący uw olnienia1 
prasy od niektórych więzów, które niczem usp ra­
wiedliwić się nie dadzą, a w danych razach uio-j 
gą stać się dla niej zabójczemi. Byłyby one ten 
skutek zabójczy wywarły w Czechach, gdyby uie 
owa solidarność między dziennikam. czeskiemi a 
narodem, jakiej mole przykładu niema w żadnym 
innym kraju. Tam publiczność nie wymaga, a b y 1 
skonfiskowany numer wydawnictwo innym zastą ! 
piło. W spomniana powyżej nowella prasowa ogra- [ 
uicza aajpierw prawo konfiskowania do pewnych 
jaskrawych wypadków; dalej, postępowanie objeK-' 
tywne zmienia w ten sposób, że nie sąd zwykły, 
ale sąd przysięgłych orzekać ma czy skonfisko­
wany a r tjk u ł  zawiera czyn kaiygodny, a jeżeli 
zapadnie kondemnata, to redaktora i autora nir 
spotyka kara, tylko wydawnictwo, i to grzywny | 
od 300 do 30G0 złr. (dotychczas kondem nata1 
obiektywna nie sprowadzała ani uwięzienia ani 
grzywien); następnie nwalnia wydawców, redak­
torów i nrukuizy zupełnie od obowiązku świad 
czenia; tudzież znosi obowiązek składania kancji- 
wreszcie reguluje piaw o kolporterji. Inne posta­
nowienia, ja k  np. zniesienie składania egzempla­
rzy obowiązkowych pewnym władzom i bibliote­
kom, są mniejszej wagi. Główne postanowienia 
tej projektowanej nowelli oparte są na elabora­
cie di. G lasera, obecnego m inistra sprawiedli­
wości, k tóry  był w r. 1871 sprawozdawcą w tej­
że sprawie, wszelako z powodu rozwiązania Izby 
posłów projekt ów nie przyszedł juz pod jej 
obrady.

Jtfż prawie dwa tygodnie mija od ostatniej 
wspólnej austro-węgierskiej konfereneji ministe- 
rjalnej, a dotąd jeszcze niewiadomo, czy protokół 
tej konferencji został ułożony i podpisany, czy 
nie. Frmdbl. donosi tylko, że biura m inisteijalne 
wypi acewują szczegółowo projekta ustaw ugcao- 
wyoh, które obu pariam tntom  przedłożone byc 
mają. Również niewiadomo, czy dyrekcja banku 
nar., a właściwie p. Lucam, spełnił już polecone 
ł d  przez ooa rządy wypracowanie projektu s ta ­
tu tu  bankowego, na podstawie ostatniej u m ó w .

Projekt „reterencki- przez Nową Pretsę i 
bank nar. ogłoszony, napotyka już na opozycję 
w punktach, które nie były jeszcze przedmiotem 
uenwał konferencji ministerjalnej. Tak np. jeden 
z nieh wyjmuje Pener Lloyd. Między imprezami 
do którycL bank ma według tego projektu być 
uprawnionym, jest następujący. „Złoto i srebro, 
b ite i niebite, tudzież weksle na place zagran i­
czne nabywać i sprzedaw ać.- — Zważmy, powia­
da P. L ., że w nowym statucie niema mowy o 
przywróceniu waluty, o którem przecie była mo­
wa w statucie z r. 1862, to ujrzymy cała nie­
bezpieczeństwo tego punktu. Skoro się, i to bez 
wszelkiego ugrani czenia, pozwoli bankowi sprze­
dawać złoto i srebro, to może on kiedy zechce 
i ile tylko zechce sprzedać swej gotówki brzę- 
ezacej a  zysk z ażja rozdzielić między swoich 
akcjonaijuszów. Jestto  całkiem loiczne, a  nawet, 
wobec dotychczasowego postępowania zarządu 
bankowego całkiem prawdopodobne. Ale jest tP

oraz bardzo niedorzeczne, aby zakłaa tego ro­
dzaju znaczną część pokrycia biletów swoich e- 
skamotował, i w tymże stopniu ogranicza] obieg 
pieniężny w krąiu, dla pożyczania zagranicy pie­
niędzy na niższą stopę procentową, niżby oby­
watele własnego kraju z ochotą płacili. Czyż 
wolno coś podobnego któremu w świecie banko­
wi, czyzby jakikolwiek w świecie „bank narodo­
wy- czegoś podobnego się dopuścił?- Przeglądnij­
my wykazy c. k. banku narodowego, który się z 
taka pompą wydaje za orędowmka kredytu i do­
brobytu A ustrji, a obaczyray, że bank ten posia­
da w swoim portfelu wekslów zagranicznych za 
sumę 45 mil. złr. W prawdzie w roku 1866 mu­
siał rząd na krótki czas pożyczyć w Danku na 
weksle sumę na zapłacenie kontrybucji wojennej 
Prusakom, ale wszystkie te weksle były przez 
firmy krajowe żyrowanemi. I  takiemu zakładowi 
mianoby pozwolić ot tak  sobie kupować i sprze­
dawać złoto i srebro bez ograniczenia?

S ta tu t bsnkowy z r. 1862 pozwalał banko­
wi tylko „dla zachowania należytego stosunku 
między zapasom metalowym a obiegiem bileto­
wym nabywać i sprzedawać złoto i srebro, tu ­
dzież weksle na place zagraniczne.- Sprzedaż 
więc metalów była pczwolona tylko pod bez­
względnym warnnkiem, mimo że wtedy za pod­
stawę banku wzięto płatność, i bank rn.ał przy­
stąpić dc wypłat w gotówce z dniem, w którym 
s ta tu t wchodził w życie. Obecnie mamy do czy­
nienia z bankiem niepłatnym, któremu wpraw­
dzie państwo udzieliło moratorjum, ale też dla­
tego zapas jego metalowy, według wszelkich po­
jęć prawa, powinien być nietykalną hipoteką dla 
wierzycieli, którego eskamotować nie wolno

Proponowanie podobnego pnnktn jes t ze 
strony zarządu bankowego poprostu bezczelno­
ścią, budującą na bezdennej głupocie drugiej stro ­
ny, i to w chwili tak  ważnej. Ale to nie koniec. 
Z ogłoszonego cmia 6. b. m. wykazu Dankowego 
widzimy, że eskont w zeszłym miesiącu z n o w u  
ubył, i to o 5,790.000 złr. To ciągłe ubywanie 
eskuntu powinno według wszelkich prawideł ban­
kowych, wszędzie zresztą ściśle przestrzeganych, 
sprowadzić zniżenie procentu bankowego, ale wca­
le nie sprowadziło. I  mnóstwo podobnych sprawek 
banku możnaby przytoczyć.

Sejm węgierski zajmował się temi dniami 
sprawą, która się już od zeszłego roku ciągnie. 
Podczas małego krachu w r. 1869 sejm upo­
ważnił ówczesnego m inistra skarbu użyć kilka 
milionów z zapasów kasowych (wówczas jeszcze 
były i we Węgrzech, dzisiaj ich już i w Austrji 
nie maj na pomoc dla przemysłu. Z tej sumy 
Lonyay pożyczył 300.000 złr. peszteńsko-ritekie- 
mu Towarzystwu budowy okrętów, i zahipoteko- 
wał na całym prawie m ajątku onego, na 600.000 
złr. oszacowanego. Później fabryka ta  zbankru­
towała, i państwo nabyło ją  za 152.000 złr., t. j. 
miało 148.000 złr. straty . Komisja Izby posłów 
do zamknięcia rachunków przesłuchała hr. Lo 
nyaya, który winę zw alił na następne rz,ądy, t. j 
na m inistra skarbu, Kerkapoliego. Ten zaś prze­
słuchiwany, całą winę odepchnął na Lonyaya. 
Ostatecznie większość komisji uchwaliła nie dać 
abtolutorjum. Gdyby się ten wniosek utrzym ał 
w Izbie, jeden czy obaj ministrowie zostaliby 
skażam na zwrot owych 148.000 złr. Dnia 6. i 
7. b m. toczyła się ta  skrawa w Izbie posłów.

Po różnych mowach skandalicznych skończyła 
się przyjęciem wniosku mniejszości komisyjnej, 
t. j. dano absolutorjum.

Na^ posiedzenia węgierskiej Izby posłów dr 
Polit (Serb) interpelow ał m inistra sprawiealiwo- 
ści, czy nie zechciałby wnieść n korony zanie­
chania procesów, w/toczonych z powrodu ruchów 
omladinistowskich. Interpelacja ta  zawiera żąaa- 
nie słuszne, skoro te ruchy opierały się o wojnę 
serbsko-tniecKą, która już się pokojem skończy­
ła. Posei Mileticz, z powodu tychże rnchów u 
wieziony, podał był temi dniami ponowną proś­
bę o wypnszczemt na woiną stopę, ale pierwsza 
instancja znowu obmówiła. Druga instancja po­
wili naby z powyższego powodu pozwolić. P rzy- 
pominEmy tu, żr niedawno prokurator sądu pe- 
szteuskiego, p. Tomaszek odebrał sobie życie. 
Ma być laktem  niezawodnym, że Tomaszek zo­
staw ił był list, wr którym jako powód samobó;, 
stwa podaje, iż wyższe władze sekuwały go, aDy 
wyszukał powody do saazania Mileticza, któ­
rych iednak w żaden sposób wyszukać było nie­
podobna, więc chcąc ujść dalszych jeszcze seka­
tor, życie sebie odebrał. — Na temże posiedze­
niu p. E. Simonyi (ze skrajnej lewicy) interpe- 
lowEił rząd, czy i w jak i sposób bronione jes t ży­
cie i mienie obywateli węgierskich, podróżują­
cych po terytorjuni austrjackiem . Powodem tej 
interpelacji jest znieważenie deputacji studentów 
węgierskich (do Abdul Kerima) w Tryeście, tu ­
dzież jakaś zniewaga obywateli węgierskich w 
Kottorze (Cottaro), której szczegółów telegram 
nie podaje.

W  pismach centralistycznych okropny lam ent 
z powodu, że piawybory do sejmu tyrolskiego 
wypadły tym  razem jeszcze gorzej jak  dawniej, 
be naw et w kulsteinskim  okręgu wyborczym, 
zkąd dawniej wychodzili posłowie centralistyczni, 
wyszli z urny prawyborcy „uitram ouiańscy- , t. j. 
anticentralistyczni.

Z poglądami, któreśmy wczoraj wyrażali w 
artykule polemicznym z Czasem, schodzą się po­
glądy Gazety Toruńskiej, które dzisiaj wyczytu- 
jeuij w nr. 52 tejże gazety Wykazaliśmy, iż 
polityka narzucana przez Czas krajowi, nie jest 
polską i zastosowanie jej rozdzieliłoby nasz na­
ród, będący w podziałach na części zupełnie so- 
lif  ooce i nic wspólnego z sobą niemające. 
Gazeta Toruńska potwierdza, tę naszą opinię i 
jak  my zarzuciliśmy Czasotoi. iż się oddalił od 
podstaw polityki polskiej, tak  Gazeta Toruńska 
zarzuca mu zboczeme od historycznej zasady 
tejże polityki i przyczepienie jej do obcego ryd­
wanu. Zaprzecza mu też prawa przemawiania 
w imieniu caiej Polski, a następnie mówi:

„Czy tam interes* prowincjonalne Galicji 
mogą i przemawiać za ślepem trzymaniem się 
austriackiego paska, — o tem nie chcemy dziś 
rozpiaw iać; zastrzedz się atoli musimy p rzeć  w 
podciąganiu (choćby teoretycznemu) interesów 
pilskich pod jakąś ogólną politykę austrjaoko- 
polską. Są to owe prąay, które wywołały zo 
strony tych samych twórców „wielkiej polityki- 
zbezczeszczenie krwi polskiej ofiernej. Jeśli ci 
panowie, piętnując mianem zbrodni i zdrady na- 
sze walki krwawe, — nieszczęśliwe i nierozsą- 
ine może, ale zawsze szczytne, — czerpią po­

budki w obcych nam, kosmopolitycznych ideami, 
to niech przynajmniej zaniechają uszczęśliwiania 
narodu za pomocą jakiejś austrjacko polskiej po­
lityki, jeszcze mniej pozytywnej, niż były ra s  ze 
zbrojne porywy. Fikcyjne takie deski zbawienia 
zdolne tylko wykoleić naród z drogi zdrowe), 
wewnętrznej pracy organicznej, a na razie po­
wodują właśnie ów rozdział między pojtdyn- 
czerni dzielnicam i, z któreg( wyuika brak 
wzajemnego czucia i różnolitości każdoozesuycn 
dążności.

S iła nasza spoczywa przedewszystkiem w 
zdrowiu narodowem, przyszłość w praw .e i słu ­
szności naszej spraw y; możemy być o nfą spo­
kojni. Europa przyjść mmi do przekonana, 
że spokój jej nie utrwali się nigdy uez zado- 
syćuczynienia prawu Polski. Do nas należy 
wzmacniać się wewnętrznie, aoysmy zawsze s ta ­
li na wysokości zadań chwili. Jeśli się tą  zasa­
dą przejmiemy, wyperswadowawszy sob '-* wszel­
kie austrjackie lub i m e sojucze, wypełnimy obo-

Kółek włościańskich je s t rozbudzanie i krzew ie­
nie umiejętności racjonalnego gospodarstwa po­
między wlośc,anami, przykładem, nauką i pomo­
cą inteligentn.ejszyoh i zamożniejszych.

Organizacia Kółek włościańskich na we­
wnątrz jest autonomiczne Z Centrainem tow a­
rzystwem gospouarczem i tegoż zarządem stoją 
w związku i styczności przez swego patrona, 
wybieranego na propozycję zarządu ns la t trzy, 
p-zez wralne zebranie Centralnego Towarzystwa 
gospodarczego; patron jest zarazem członkiem 
zarządu

Patron zajmuje 3ię zawiązywaniem i u rzą­
dzaniem Kółek nowe powstających, utrzymywa­
niem w czynność1 i rozwoju już istniejących, u- 
trzymanieui związku i jednolitości celów i k ie­
runku p iać wszystkich Kółek pomiędzy sobą, o- 
raz związku i poczucia z Oent. Tow. gospodar- 
czem i jegc zarządem

Zarząd Centralnego Towarzystwa gospodar­
czego przeznacza na  potrzeby Kółek tunuusz

wiązek wobec dziejowej naszej idei, a sami bę- wraścwy, Który oddaje pod dyspozycję patrona, 
dziemy się czuć zawsze jednolitym narodem, bę- j mającego obowiązek zdania sprawy z czynności 
dziemy znać się wzajemn.e, i nigdy nie nas^rę- swoich i zrozenia rachunków.
czy nam się pytanie wobec b ia ta  z za kordonów: 
„swój to, czy obcy?-

W alnym zebraniom delegatów Kółek rolni­
czych włościansk‘eh przewodniczy patron. Zarząd

Od zanotowania głosu z innej prowiucji Oenfalnego Towarzystwa gospod. u c z e s tn ik  w 
Polski, protestującego przeciwko parafiańszczy-1 zebraniac ■ piv-ez delegowanych ze swego 
źnie Czasu, przechodzimy do krótkiej wzmiank: ramienia.
o praca ;h organicznych Polakow zaDoru pruskie- j Na wniosek patrona doda zarząd Centralne­
go, które rozumniej a pożyteczniej prowadzone go Towarzystwa gospodarczego temuż zastępcę 
są niż u nas. Porównanie walnego zebrania To- albo pomocnika, który na zasadzie niniejszego o
warzystwa rolniczego w Poznaniu z walnem za 
braniem Tow gospodarczego we Lwowze wyka­
zuje ogromne różnice na korzyść poznańskiego. 
Nasze Towaizystwo dawniej, gdy nie posiadało 
żadnych rządowych subwencji a czynności jego 
były przez biurokrację tamowane, zdobywało się 
na środki, które pozwoliły mu zakupić Dublany, 
założyć szkołę rolniczą, a  dzisiaj gdy doznaje 
protekcji od rządu, pobiera znaczną subwencję i 
jest zupełnie wolne, niezdolne jest utrzymać 
szkoły rolniczej, odstępuje ją  krajowi, członkowie 
jego najzamożniejsi albo nie płacą układek albo 
zapisują się na składki pięcioskładkowe ustano­
wione dla niez?możnych; i nie wstydzi się wyda­
nia świadectwa zupełnej nieudolności p riez  u- 
chwaienie petycji do m inisterstwa o suDwencję 
na utrzymanie czasopisma Eolnik, będącego or­
ganem Towarzystwa. PcdniesioDO nawet głos na 
zebraniu, ażeby żądać subwencji od rządn na 
koszta adm inistracji Towarzystwa. Jakżeż od 
nieudolności takiej odbija działanie pożyteczne 
Towarzystwa gospodarczego w Poznańskiem’ Nie 
możemy w tej rubryce dawać sprawozdania ż 
posiedzeń tegoż T ow arzystw a, wspomniemy 
przeciez iż zajmuje się ono pilnie tworzeniem 
pomiędzy ludem kółek włościańskich, które pro­
sperują ja k  najlepiej' i wielce wpływają na u- 
lepszeuic gospodarstwa włościan, a więc i na po­
lepszenie ich dobiobytu Ze sprawozdania pa­
trona tychże kółek dowiadujemy się iż liczba ich 
w Poznańskiem i w Frusach Zachodnich wynosi 
]uż 104, i ciągle now' kółka, czyli nowe lokalne 
towarzystwa włościańskie organizują się. O tej 
organizacji daje nam dokładną w-adomosć nastę­
pujący ustęp wyjęty ze sprawozdań walnego 
zgromadzenia poznańskiego: 
^ ^ ^ M y ś la ^ p r z e w o d n i^ o r g a n iz a y ^ ^ ^ o z w ^ u

kreślenia obowiązanym będzie wyręczać patrona, 
i wypełniać jego poiecenła.-

Maska moskiewska.
Któryś z moraLstów powiedział, że szla­

chetność )est tak dalece wrodzona człowie­
kowi , iź nawet zbcodniaize starają się zwy­
kle maskę jej wkładać na siebie. Tej regu­
ły  tizym a się właśnie i Moskwa, i od cza­
su powstania spiawy wschodniej — a po­
wstanie jej odnosimy do chwili upadkn Pol­
ski —  aż do dn dzisiejszych zwykle pod 
maską najhumanitar niej szych i najszlachc- 
tai ej*zych dążności star? się Moskwa rozbić 
Turcję i ; agrabic jej ziemie. Tej reguły trzy­
mała się ona także w ostatnej fazie spra­
wy wschodniej, datującej się od lat dwócn. 
Od chwili pierwszej wymiany zdań pomię­
dzy gabinetami podczas hercegowińsldecO 
powalania aż do dni dzisiejszych, Moskwa, 
trzymająca zawsze prym w koncercie enro- 
pejskim, gdy idzie o byt Turcji, podnosiła 
bezustann e i na pierwszym pianie stawiała  
los elrześcian, podległych jarzmu muzułma­
nów Że hołduje ona tej taktyce a nie in­
nej, nie dziw1 to nas bynajmniej; przeciwnie 
zdumielibyśmy się nieskończenie, gdyby o- 
iwercie wypowiedziała, dlaczego zmobilizo­
wała tak liczną armię nad brzegami Prutu, 
i dlaczego na jej wystawienie me żałowała

NA POBOJOWISKU.
Noweua

S e w e r a .
(Dokończenie *)

Na huśtawce ze sznurów przyczepionej do 
'śrązkiej deszczułki kołysało się piętnastoletnie 
-  icCko. Czarne oko i czarne włosy, blada twa rz, 
Łsta silnie wycięte i myślące czoło. Piętnasto- 
%ni<* dziecko kołysało się, popychając nóżką 
deszczułkę a myślami goniło za wioski granice. 

Niedaleko ou huśtawki na małym wzgórku 
“dział z odkrytą głową młodzieniec. W ia tr spy- 

ifał mu n i  oczy ciemni- włosy, które w strzą- 
neniem głowy odgarnia! — gdyż w jednym r ę- 
~ trzym ał dużych rozmiarów tekę, a drugą ry- 

rał, zdaje się pejzaż oświecony zachodzącem 
Dócem. A może nie pejzaż, bo ile razy spój­

na aąsiednie góry, cufając wzrok zatrzym y­
w ał go na błękitach oczu dziewczęcia stojącego 
taż  przy nim.

Dziewczynka nie spuszczała wzroku, ile 
m *y utkw ił w nią swe źrenice młodzieniec. 
Spojrzenia podziwu a  może czci przyjmowała jako 
należny hołd, jako daninę należącą się jej — 
królowej. ( iiodaż tak  młodziutka, była dumną i 
imponującą p a trza ła  na młodego człowieka, jak  
uą. niewolnika, któremu wolno uwielbiać swę pa- 
n i i  w milczeniu. Jasn e  jej włosy spadały kaska- 

■a ramiona, co całą wiotką i smukłą postać 
fewczyny czyni*', jeszcze więcej wyniosłą. Za- 

•ńśmięte usta i pewność siebie — zdradzały cha­
rak te r stanowczy i energiczny.

K&pitar s ta ł i strzał, przenosząc wzrok 
od dziewczę* a stój: cego na fc*dce huśtawki, do 
gruny zakochanych. Tem bowiem imieniem 
ochfzcił młodą parę. — K apitan s ta ł ; pa trzał 
a  przenosząc wzrok z jednego obrazka na drugi 
co raz dłużej zatrzym ywał go na huśtawce... ' 

Zachodzące słońce czerwonemi promieniami 
rumieniło horyzont, uając całemu ki ajobrazowi 
purpurowy ton. Rozrzucone po niebie c’im ury 
i mgła unosząca się nad łąką i )jzeką, i złote 
młosy dziewczęcia patrzącego na towarzysza -—
‘ biała chusteczka na szy1 huśtającego się 

-ka czerwieniły się blaskiem ro z rzu tn y ch  
^  przestrzeni promieni słońca... Czerwoność na 

wśród gór i na dolinie, a  ciepło w ser­
a c h  przy skonaniu dnia i ciszy rozlanej w aa- 
t^rzę.

Słońce schowało się za góry, purpura tylko 
r® htem zoetała Młodzieniec przestał rysować 
j Patrzeć na  słońce, a zw rocu się do dziewczęcia
' "■ jej oczach szukał dla siebie św iatła i
■•tchnienia... A może się modlił, bo się nieco

Zobacz nr. 18. 19' 20, 21 23, 27, 28 2fl,
83* *0, 41, 42, 43, 49, 50, 52, 53, 54 i 55.

podniósł, a podnosząc się nkląkł — klęcząc 
patrzał w oczy dziewczęcia i zdawało się ze 
był Szczęśliwy, gdyż wyniosła i dumna madonna 
pozwalała składać u swych nóg hołd. — Cisza 
w naturze zatrzym ała deseczkę, piętnastoletnie 
dziecko przytuliło bladą twarzyczkę do liny 
huśtawki i myślą wybiegł ) za wioski granice.

K apitan  s ta ł i pa trzał — i długoby stal i 
długo patrzał, lecz rączka dziewczęcia trzym a­
jąca linę, zaczęła się prosić o wolność i swobodę. 
Zmęczona rączka przywołała rozrzucone myśli 
z za wioski granic. Zwrócone myśli cisnęły się 
do oczu a czarne oczy zaczęły patrzeć po ogro­
dzie —1 i zobaczyły kapitana...

Czarnookie dziewczątko zeskoczyło z deski 
huśtawki, i jak  sarna pobiegły do siostry szepcąc 
jej o odkryciu — Młodzieniec pow stał i obej­
rza ł się, towarzyszka jego postąpiła z odwagą 
naprzód, poprawiła rozrzucone włoski i na pół 
gniewnie na pół ciekawie zapytała kapitana,:

— Kto pan jesteś i czego żądasz ?
Na tak  groźne wezwanie żołnierz uśmiechnął 

się, ukłonił poważnie i przemówił o ile mógł 
pokbrnie:

— W racam  z F ranc ji, a przywożę list od 
b ra ta  mamy pań,

— Od wnjaszka, za woUły razem obie dziew­
czynki.

— Pan razem z wujem bił się z Niemcami, 
zagadnęła w dalszym ciąga młodsza.

— Miałem ten zaszczyt, odparł smutnie, 
choć s ta ra ł się uśmiechać nasz filozof.

— To może pan jesteś p a n e m ..............
— Jestem  nim.
Na to wyznanie młode dziecko zarumieniło 

się jak  wiśnia i galopem młodziutkich nóg po­
biegło niknąć w alejach ogrodu.

— Proszę pana, odezwała się majestatycznie 
młoda królowa, wzywając do swego towarzystwa 
gościa.

Zapytania o ukochanym wuju i wojnie 
tchnęły naiwnością, tem więcej przyjemną że wy­
powiedziane były tonem poważnym i uroczystym. 
K apitan  odpowiadał swobodnie, stosując się do 
pojęć młodej i poważnej damy.

Na ganku białego dworu czekała na gościa 
m atka z przytuloną do jej boku czarnooką dziew­
czynką.

— sądziłam , że pana kapitana zobaczę ra ­
zem z mym bratem — Odpowiedziała na ukłon 
filozofa młoda jeszcze, piękna i sympatyczna ko­
bieta. " '

i^apitan podał list, chowany tak  długo pod 
poduszką przez rannego.

Młodej kobiecie przy czytaniu łzy trysnęły 
z oczu, prędko je o tarła . Dziewczynki ciekawie, 
na poł przerażone patrzyły w tw arz matki, i gdy 
po cnwili spostrzegły uśmiech na jej ustach, u- 
„miechnęły się również.

— Do Amery ki — szepnęła — czyż mu by­
ło tak  źle z nami?.. Po miliomy — dodała — czyż 
my ich pragniemy?

— Są ludzie — zaczął filozof.
— Których przeznaczeniem — p-zerw ała 

gospodyni — wysznkiwać sobie niedościgłe cele, 
niespełnione przedsięwzięcia, i dla tych zwykle 
poświęcając życie, przyszłość i rodzinę.

Towarzystwo przeszło do jadalnego pokoju, 
rozbierając szczegółowo przypuszczenia, kiedy ą- 
kochany b ra t i ukochany wujaszek może i powi­
nien powrócić najwcześniej.

W  salo-rku lampa płonęła, korzystając z jej 
św iatła młodzieniec poprawiał szkic rozpoczęte­
go pejzażu, a obok, śledząc ruchy jego ręki, sie­
działa majestatycznie poważna nad wiek dziew­
czynka. Po klawiszach pian* na cichntko przesn- 
wałc paluszki 15-letnie dziecko, bo kapitan o- 
poY.iadeł o pamiętnej kampanii, dzieje południo­
wej armii, a szczegółowo pierwszej brygady. Mo- 
w i| o młodym wodzu z zapałem, o O tręb ie  z 
srm parją, o przyjacielu i koledze z rozrzewnie­
niem.

Piętnastoletnie dziecko eo raz wolniej prze­
suwało paluszki po klawiszach, czasem cicho 
wzdychało, co jej jednak nie przeszkadzało słu­
chać ciekawie.

Postanowiono wyszukać Otrębę, i powierzyć 
mu dozór nad gospodarstwem. K apitan przyrzekł 
jutro rozpisać w tej L vestji listy.

— Znasz pan treść listu mego b ra ta  — za­
pytała półgłosem, nachylając się do kapitana go­
spodyni domu.

K apitan uśmiechnął się, zarumienił i pochy­
lił głowę.

Przybywasz pan za późno — szepnęła, 
i oczami pokazała na siedzącą obok lampy pa- 
!£• A może i zawcześnie — uśmiechnęła się 
i oczy zwróciła na siedzącą przy fortepianie dzie­
wczynkę.

^rzypuszczam, że skutkiem przeczucia 15-le- 
tnie dziecko wzdrygnęło się. zarumieniło, i ucie­
kło do drugiego pokoju.

Nie lubicie panowie czekań — mówiła 
dalej matka.

Jeżeli tylko woluo będzie czekać — od­
parł wzruszony kap itan ......

W  parę dni po opisanem spotkaniu, po bitej 
drodze, przeżynającej dolinę Raby, toczył się wó­
zek w kierunku Bochni. Konie szły raźno, wo­
źnica się uśmiechał, a młody pan, siedzący na 
wózku, był smutny. Często oglądał się na góry, 
a czasami pow tarzał sobie:

— Idealistów nie braknie w naszym kraju, 
a  oczekiwanie jes t czasem również roskoszą 
Czekajmy!

** *
Dzieje dwóch par w zetknięciu ze społeczeń­

stwem galicyjskiem, będą, jeżeli na to moje czy­
telniczki pozwolą, treścią następnej nowelli. 

Zacząłem d 20, czerwca w Londynie. 
Skończyłem d 8. stycznia 1877 r. w Słówieie

K O N I E C .

Skazańcy życia.
N o w e l l a  

napisał 
Luuin Ilasuwicz.

M o t t o :  N lejźytł^znego słngę rziić- 
cis i najęłyoszs ciemności; 
tan . b ę liie  płacz i zgrzy­
tanie ząbów.

Mat. 25, 30.

On nie wiedział już co dalej począć w życiu.... 
To co było za nim, minęle bezpowrotnie, 

jak  dla wszystkich przemija; teraźniejszość cię­
żyła irij: .ołowiana kulą v nog — przyszłości ża­
dnej n.e było. Nie było którędy pójść naprzód...

Ażeby żyć wspomnieniem czegoś, czego tylko 
san dozna: czem n ik t me wiedział, na to był
za słaby. 4 żeby znieść swoje położenie obecne— 
nie miał dość ha-tu , i brakowało mi* wszelkie­
go popędu, aby pójść naprzód — pożegnawszy 
się z tóm co m iał dziś i co było wczoraj Bo 
stracił wiarę przesziosci, a w to co mu do wie­
rzenia podawano, niemógł się nauczyć wierzyć.

Był więc potrójnie słaby.
Ze wspominającymi potrafiłby wspominać 

z cierpiącym cierpieć, z idącym: orzebojem na­
przód — przebijać się i w a lczyć; ale takicu 
nie ma.

W szystkich unosi lada wietrzyk, ladę oko­
liczność kieruje nimi. Żyją bez przeszłości, bez 
dziś i bez . u tra , stwo-zoneeo własną wolą. 
Wszystkf płynie z prądem czasn, który — jeżeli 
prawrdą jest co Gothe powiedział, że czas, epoka 

| to ludzie — powstaje dzić cbyoa, jak  św .at ide­
alis tów , z niczego, bo w ludziach nic nie zna­
lazł jukc też uczuł się próżnym, 

i Wśród takich okoliczności ażeby żyć dalej 
Ha tego, że nog: jeszcze nie strętw iały, że ręką 

się włada, że można jeść i pić, że mózg jeszcze 
[wystarcza, ażeby się dziwić, ja k  też mało po­
trzeba ludziom do otum anienia się, co oni szczę- 

! ściem nazywają na  to miał jeszcze za wiele 
rozumu, chociaż sam przed innymi w ątpił o ludz­
kim a więc i o swoim rozumie...

Więc jak re  w tik im  ra z i;  m iał postąpić?
Jedno tylko nęciło go jeszcze— drwić z sie­

bie i z drugich, Kąsać i kaleczyć samego siebie 
i żyć przynajmniej cierpieniem, kąsać ; kaleczyć 
drugich i rozkoszować w boleści tych, z którymi 
żyć nie mógł i ponieważ z nimi żyć nie mógł...

Lecz i ta  chęć porzucała go wkrótce, gdy 
obaczył. jak  nr w et w takim  razie niedołężnym 
są ludzie, jak  śmiesznymi są naw et w ołmonie!...

l a k  mu się przynajmniej zaawało.
T znów opanowywała go zwvkła m artwota. 

Jedna tylko rozpacz miała doń przystęp w całej 
pełni miała go zawsze.

I  oto w takich to jeszcze chwilach zdawało 
mu się, że nabierał tej potęgi, którą w lepszych

dniach młodości zdaw ał się przeczuwać dla sie­
bie. ale której później nigdy nie osiągną., a  osię- 
geł tylko przecJwko samemu sobie.

I  wtedy zaczynało w nim szaleć i burzyć 
się, że o czemś poaobnem n ik t nie ma wyobra­
żenia, chyba że sam przechodził tak ie  chwile. 
Ale takich chwT nie wieie można przeżyć. Bo 
z tego chaosu rozprzężonych i rozszaiełych u- 
czuć i myśli albo wylania się św iat nowy, na­
stępują dnie stworzeni? a potem długie św iata 
życie, albo to co pospolicie zowią śmiuicią.

Utrzymuje ktoś ż r i wśród wszechświata 
krążą jakie martwe olbrzymy, zawcześnie ze­
starzałe, które dopiero jakaś powszechna k a ta ­
strofa wciągnie napowrót w wspólny proce? ,źy- 
Cię, lecz i wtedy znów tylko jako zadatek przy­
szłej, znowu nieuniknionej śmierci...

Takie egzystencje — to s k a z a ń c y  ż y c i a .
Tp też i w nim było n&ówczai jak  w duszy 

skazanego, a  skazani nie mają dla nikogo uczu­
cia, wyjąwszy dla tych, którzy są wrą* z nimi 
osądzeni. Cały więc św iat przedstaw ił mu się, 
j a t  jedne arm ia w iogict mu dachów i żywiołów, 
których cała złość szierowana przeciwko niemu. 
Dlaczego, i czy to^tylko nie złudzenie, nie nmini 
sobie oapowiedzieć; lecz i n iełatw a byłaby odpo­
wiedź.

Nawet to uczucie rodzinne, ta  miłość ojczy­
zny, którą się unosi ze sobą w dalekie strony 

seiata, na pustynie i w nieprzebyte bory, do na­
rodów starych, które już wreszcie zapominają 
swej ojczyzny, i do ludów, co się jeszcze nie na­
uczyły kochać jej rozumnie, i żyją w mej tylko 
jak  w borze zwierzę, jak  płaz w swej norze, a 
przecież czerpią z jej ziemi i powietrza życie i 
zdrowie; naw et tc uczucie ojczyzny, które i zbro­
dniarz unosi ze sobą, ta  ojczyzna, która, nawet 
zdrajcę swego przecież nigdy tak  nie odpycha, 
ażeby go więcej na swoje łono przyjąć nie miała, 
zwróciło się przeciwko niemu.

Tak mu się przynajmniej zdawało...
Bo i z kogoż składała się ta  jego ojczyzna? 

Z ludzi, których ocenić nie mógł, czy nie umiał, 
z ziemi na kiórei łatw iej było im żyć niż jemu, 
z powietrza, którem jemu wraz z innymi było 
trudno oddychać... W  tem powietrzu czuł zgnili­
znę, a w łonie ziemi ruszać mu się idaw ały  gro­
by pod stopami żyjących, jakby ich przechodził?, 
dreszcz w strętu...

T /tedy wybiegał w pele, do lasu i b łąkał 
sig całeuu £ odzinami, szukając miejsca, na  któ- 
remby nie było śladu przeszłości, ale takich 
m?ejg( nie m a ; szukając zacisza, któreby mu nie 
mówiło o tych, co razem z nim żyją, ale i tak ie­
go nie ma dziś ustronia.

T ak samo i dziś wybiegł on z? m ur\ m ia­
stu, tak  samo błądził nada-emnie, z pałającem 
okiem, 7 zewrote a w giowie i tak  same jal 
zwykło .powrócił zmęczony, ledwie żywy, z nrzy- 
gasłem  ul iem, a gorącą głową — do dworku na 
przedmieściu gazie m ieszkań uboga staruszka,



wydać przeszło 100 milionów rubli, kiedy 
dziesiątą częścią tej sumy, umiejętnie zasto­
sowaną, mogłaby polepszyć los tych chrze- 
ścian, tak w oficjalnych dokumentach dyplo­
matycznych obchodzących jej krokodylowe 
serce. Co nas jednak dziwi, to to, że są lu­
dzie, którzy sie łapią na te farbowane 
lisy i przypuszczają, że los chrześcian co­
kolwiek waży na szali postanowień Moskwy. 
Dla tych łatwowiernych i naiwnych mała 
lekcja historji nie zaszkodzi.

Dnia 6. stycznia 1828 r. hr. Nessel- 
rode pisał do księcia Lieven, posła moskiew­
skiego w Londynie, co następuje : „Najwa­
żniejszą i najzbawienniejszą zasadą dzisiej­
szej dyplomacji jest ta, która zabrania mo­
carstwom zdobywać cokolwiek na swych są­
siadach na swą wyłączną korzyść. Jego ce­
sarska Mość już wyraźnie oświadczył się, 
że nigdy od tej zasady nie odstąpi... Zre­
sztą gdyby nawet, pomimo naszej woli, wy­
roki Opatrzności kazały nam być świadkiem  
agonii Turcji, to i wtedy Jego ces. Mość nie 
zmi niłby swych przekonań w tym wzglę­
dzie, i nie pomyślałby wcale o rozszerze­
niu granic cesarstwa. Cesarz nasz nie byłby 
i w takim nawet razie przywłaszczał sobie 
ani piędzi ziemi ze spadku po Turcji, i nie 
pragnąłby niczego więcej, jak tylko żeby je­
go sprzymierzeńcy odznaczali się równym 
brakiem ambicji, równą wstrzemięźliwością." 
Zajrzyjmy do histoiji a dowiemy się, jaka 
to była ta „wstrzemięźliwość." W  rok po 
tym liście hr. Nesselrode, jako ówczesny kan­
clerz, podpisał traktat adrjanopolski, na mo­
cy którego Moskwa anektowała sobie deltę 
Dunaju, 200  mil brzegów morza Czaruego, 
liczne twierdze na zachodnim brzegu tego 
morza, miasto Anapę, będące kluczem Czer- 
kiesji, nie licząc już rozmaitych przywilejów 
handlowych i wynagrodzenia kosztów wojen­
nych w sumie, na owe czasy dość znacznej, 
bo wynoszącej 120 milionów franków.

Zaspokoiwszy swą „wstrzemięźliwość", 
Nesselrode pisze d. 12. lutego 1830  r. do w. 
ks. Konstantego: „Nic nam nie przeszkadzało 
dotrzeć aż do Konstantynopola, zdobyć go i 
zabić odrazu Turcją. Żadne mocarstwo nie 
byłoby nam przeszkadzało. Ale w przekona­
niu najmiłóściwszego naszego cesarza Turcja 
zredukowana do tego, że istnieć może tylko 
pod protektoratem naszym i posłuszną być 
musi naszym rozkazom, więcej zadość czyni 
naszym politycznym i handlowym interesom, 
aniżeli jakabądź inna polityczna kombinacja."

Taka sama humanitarna wstrzemięźli­
wość kierowała także krokami Moskwy przed 
wojną krymską. W okólniku hr. Nesselrodgo 
z 20. czerwca 1853 czytamy co następuje: 
„Mówiliśmy i powtarzamy raz jeszcze : ce­
sarz nasz miłościwy p r a g n i e  p o k o j u  i 
tak dzisiaj jak i dawniej nie myśli wcale 
ani o rozbiciu Turcji, ani o zwiększaniu 
swego państwa jej kosztem. Po tak wstrze- 
mięźliwem [sic!] skorzystaniu ze zwycięztwa 
adrjanopolskiego w 1829 r., kiedy Porta 
oddana była na jego ła s k ę ; po uratowaniu 
Turcji wbrew woli Europy od nieochybnego 
rozbioru w 1833 r. i wreszcie po daniu w 
1839 r. inicjatywy do środków, dokonanych 
wspólnie z innemi mocarstwami —  środków, 
które sułtana pozbawiły  przyjemności uj-

której córka pracą swych rąk  utrzymywać się 
pomagała. ...................................................

—- Ludwiku, widzę, znów szukałeś tego, 
czego już tyle razy nie znalazłeś — przyw itała 
go córka ubogiej wdowy z jakąś nigdy nieby­
w ałą obawą — chociaż doprawdy nie wiem, czy 
mam temu złorzeczyć czy błogosławić, bo to je­
dyna sposobność, że ciebie widzieć mogę...

— Ja k  chcesz, Anno; wiesz co mię wypę­
dza, możemy więc nawet razem złorzeczyć i ra­
zem błogosławić, jeżeli tylko błogosławieństwo 
moje nie stanie się przekleństwem! — odrzekł 
głosem bez dźwięku.

Anna zadrzała.
Była to już dość późna pora. W maleńkim 

alkierzyku, do którego drzwi były przymknięte, 
już od godziny spała matka, gdy Anna jeszcze 
długo czuwać miała.

Ludwik stanął przy oknie, oparty o ścianę 
przy przy małej kanapce, na której siedziała nad 
robotą cudownie piękna Anna.

— Nie, ty nie wiesz, Anno, jaka ty pię­
kna! — odezwał się Ludwik, a głos jego jakby 
się ożywiać zaczął. —  Ty zaledwie przeczuć 
możesz, czem jest dla mnie ta  piękność twoja. 
A może ty wiesz o tem, widząc, że zawsze z 
wycieczek moich powracam tylko do ciebie...

— Posłuchaj mię, Ludwiku, — przemówiła 
nieśmiało Anna. — Ty może naw et nie przy­
puszczasz, że ja  tu  przy igle wybiegam przecież 
myślą po za zakres mego zatrudnienia; że my­
śląc o tobie, o nas obojgu, widzę i rozważam 
nieraz rzeczy, o których mi nikt nie mówił, a 
które przecież wydają mi się bardzo prawdopo­
dobne, choć pozornie są naw et może bardzo dzi­
waczne...

— To nic dziwnego; wszakże n ik t nie zstę­
pował, aby człowiekowi naprzód objawić poznane 
przez niego prawdy, a  przecież one mu się obja­
wiły. W szystkie prawdy ukryte są w duchu 
ludzkim, a tylko trzeba je  umieć wyszukiwać,— 
rzek ł sucho Ludwik.

•— Otóż, — mówiła dziewczyna dalej, za 
chęcona tą  jego uwagą —  kiedy rozmyślam nad 
twojem usposobieniem; kiedy głębiej wejrzę w 
samą siebie i pomyślę o tem, jak  Bóg rozsyła 
dusze po światach, jak  je  łączy, a  potem rozdzie­
la. jakie w dwie dusze często wszczepia upodo­
bania; jak  one często niespokojne, w dziwnej 
jakiejś tęsknocie wyrwać się chcą ze swych ciał, 
jakby z cudzego domu: to nabieram  wiary, że 
my dlatego tak  za sobą tęsknimy, że ty  dla te ­
go mię kochasz, dla tego tak  się unosisz nad 
moją pięknością, bo dusza moja w tobie miesz­
kać była powinna, a ty  moją zabrałeś...

— A to doprawdy dziwaczne, ale przecież 
odpowiada przynajmniej pozornie rzeczywistości; 
cokolwiek cierpko odezwał się Ludwik. Może 
być, że mam duszę kobiecą... pozory mogłyby za 
tem świadczyć... Lecz w takim razie mamy obe­
cnie wszyscy dusze kobiece, a kobiety męzkie. 
Czy nie chcesz w ten sposób także tego prądu 
emancypacyjnego teraźniejszych kobiet tłumaczyć?

— Pozwól mi skończyć. Nie sięgałam tak

rzema, jak na gruzach jego tronu zakwi­
tłoby państwo arabskie; po tem wszystkiem  
byłoby doprawdy nawet śmieszną rzeczą 
starać się uzasadniać powyższą prawdę. Za­
sadą przewodnią polityki naszego miłościwe­
go pana jest i było utrzymanie jak najdłu­
żej s t a t u s  q u o  na Wschodzie. On tego 
pragnął i pragnie dotąd, gdyż w tem tkwi 
dobrze zrozumiany interes naszej ojczyzny, 
zanadto już i tak wielkiej, aby potrzebowała 
zdobywać nowe ziemie. Turcja spokojna i 
niebezpieczna dla nikogo, powstrzymuje mo­
carstwa od starcia się ze sobą, co niewąt­
pliwie nastąpiłoby, gdyby się przyszło dzie­
lić jej spadkiem.

„Ale jakkolwiek takie są zapatrywania 
naszego monarchy, to jednak i Turcja nie 
powinna działać wbrew dobrym naszym chę­
ciom i nie powinna krzyżować na każdym 
kroku usiłowań naszych, pozostawania z nią 
w dobrych, sąsiedzkich stosunkach. Powinna 
ona szanować traktaty; powinna się starać 
aby jej ukryte i nieustanne prześladowanie 
naszej wiary, nie zmusiło nas wreszcie do 
opuszczenia zajętego przez nas stanowiska i 
nia zniewoliło do szukania w ślepym losie 
wojny lekarstwa na chorobę przez nią stwo­
rzoną."

Tym razem jednak „ślepy los wojny" 
inaczej pokierował sprawą i wstrzemięźli­
wość moskiewska nie była wystawiona na 
próbę. Z podwójną przeto siłą występuje ona 
teraz na jaw i prze Moskwę do wojny. 
Nesselioda ustąpił miejsca Gorczakowowi, na 
tronie Mikołaja zasiadł Aleksander. Nastą­
piła tylko zmiana osób, ale tradycja nie 
zmieniła się wcale. Ten sam car, który żywi 
tylko pragnienie pokoju, ten sam kanclerz, 
który w humanitarną szatę przyodziewa za­
borcze caratu chuci.

Przytoczyliśmy um yślnie.owe dokumen 
ta historyczne, żeby czytelnicy mogli je po­
równać z okólnikiem Gorczakowa z 31. sty­
cznia b. r. i z dzisiejszem oświadczeniem 
półurzędowem. Mech ci naiwni, co wierzą w 
miodowe słówka i w krokodylowe łzy dy­
plomacji moskiewskiej, wiedzą czego się mają 
trzymać, gdy Moskwa afiszuje się — jak he­
tera ze swą skromnością —  z pragnieniem 
pokoju i z troską o los chrześcian.

tforespoudcocje „Gaz. flar.44
W iedeń d. 7. marca.

(F ) Dla konjunkturalnych polityków, przed­
stawia podróż Ignatiewa obfite źródło dla różo­
wych nadziei i nieomylnej wróżby, że przynaj­
mniej w najbliższej przyszłości pokój tak dobrze 
jak zapewniony. Półurzędowe uawet wyrocznie 
czerpiące z austrjackich konsularnych i posel- 
skicL sprawozdań „najnowsze wiadomości" trą­
bią z gracją „o pokojowym zwrocie" na wszyst­
kie strony świata, zapewniając, że Moskwa zda­
je się skłaniać na propozycje angielskie, tj. na 
wyznaczenie dłuższego czasu dla Turcji, w któ­
rym ta miałaby przeprowadzić reformy, a odnośnie 
wprowadzić w życie i ustabilizować nową kon­
stytucję.

Tymczasem zdaje to się być bardzo mylnem 
osądzeniem sytuacji. Przyczyną zwrotu pokojo­
wego są zawieje śnieżne, wśród których ustrze­
gła horda mużyków biwakujących nad Prutem 
Dla wypełnienia czasu, dokąd skowronek nie 
zanuci pieśni wiosennej, podróżuje sobie p. Igna

daleko i być może, że mówię nierozsądnie, ale 
niech ci przecież powiem co czuję. I ja także 
mam smutki i bole, wiary i zwątpienia, burze i 
zastój duszy. Nieraz miota mną rozpacz, jak roz­
szalały ocean łódką; ale zdaje mi się, iż gdybym 
tobie dać mogła spokój, szczęście i siłę, to i ja- 
bym to wszystko miała. A daćbym ci to mogła 
z pewnością, ale jakby mi brakowało potrzebne­
go ku temu sposobu; a zdaje mi się, że brakuje 
mi go tylko dlatego, że jestem kobietą, że w 
słabem ciele dusza skazana na niemoc, na nie­
moc jakąś wieczną, która mię dręczy i krwawi. 
Gdybym ja ci pomódz mogła!

Ludwik milczał; Anna mówiła dalej:
— Wczoraj zasnęłam bardzo późno, właści­

wie dziś dopiero. Była godzina piąta, kiedy mię 
jeszcze dręczyły myśli, które jak nie wiem zkąd 
się wzięły, tak dziwię się, jak odejść mogły, bo 
jakby wessały mi się w krew i jedyną moją my­
ślą, duszą mą były. Nie spiąć miałam jakby 
senne widzenie. Widziałam jak wśród dnia cie­
bie. Sam byłeś w pokoju i była taka cisza, że 
oddech twój słyszałam — więcej, słyszałam my­
śli, jak przylatywały i odlatywały z szelestem, 
a każda była jak demon, coraz inny. Ty znu­
żony siedziałeś w fotelu; przed tobą stał stolik 
a na tym kielich, jak go malują przy Janie św. 
Kielich był pełny i śmiertelna przejmowała mię 
trwoga, bo miałam szaloną pewność, że niech 
tylko jeszcze owa jedna kropla przybędzie, kie­
lich się przeleje i stanie się jakieś niezmierne
nieszczęście...

Ludwik, który dotąd wpatrywał się w twarz 
Anny, jakby zajęty zupełnie innemi myślami, a 
nie treścią jej słów, rozpływających się jakąś 
dziwnie rzewną melodją wśród niewielkiej izdeb­
ki, zaczął słuchać coraz uważniej i jakby sam 
do siebie powiedział:

„Ach, tak — jeszcze jednej tylko kropli, a 
nie wiem, czy byłoby to nieszczęściem!

— Wtem — mówiła Anna dalej — zoba­
czyłam jak najwyraźniej w świecie samą siebie, 
jak się do ciebie zbliżałam... Byłam ubrana, jak 
wtedy, kiedyśmy się po raz pierwszy zobaczyli... 
Długie rozpuszczone włosy spadały mi na ra­
miona, o wiele niżej od błękitnej przepaski, 
którą miałam na białej sukience. Postać ta tak 
podobna do mnie, stanęła wreszcie przed tobą, 
a gdy się nachylona wpatrywała w twarz twoją, 
z oczu jej spłynęła łza, a stoczywszy się po twa­
rzy, spadła do pełnego kielicha, który się na­
tychmiast przelał. O, to było straszne uczucie, 
jakie mię wówczas przeniknęło!... Ty w jakiejś 
dzikiej rozpaczy byłeś, jakby ucieszony tyra wy­
padkiem, „o tak, to obecnie najlepsze!" — za­
wołałeś... A ze mnie zdawało się uciekać życie. 
Gdy wtem tak błogo zrobiło mi się na myśl, 
żem tobie ulżyła, iż chętnie oddawałam ducha... 
I tu się zbudziłam, czy tylko oprzytomniałam, 
bo c&łe to widzenie miałam nawpół na jawie, 
nawpół we śnie i więcej już nie spałam, bo nie 
mogłam zapomnieć tego snu czy widzenia.

: : : : ; : (d . n .)

tiew, badając usposobienia gabinetów, nego­
cjując, dobijając targu w Berlinie, a najgłówniej 
urgując ustnie odpowiedzi mocarstw na notę cyr­
kularną ks. Gorczakowa. Jednak wszystko to, 
jasne i zrozumiałe dla każdego profana, inaczej 
przedstawia się oczom hypermędrców biura p ra ­
sowego, którzy bałamucąc sami siebie, sieją za­
razem same fałsze, wrzekomo dla orjentowania 
wielkiej publiczności.

Panowie ministrowie i ich pomocnicy „ma­
ją" bardzo skrzętnie pracować nad rozmaitemi 
przedłużeniami ugodowemi. Nad czem jednak ci 
panowie pracują i jak  dalece praca ich postę­
puje, o tem milczą zupełnie sfery kompetentne. 
Tymczasem sanacje kolejowe w Izbie poseisKiej 
i po za jej obrębem, stanowią główny przedmiot 
chwilowego interesu. Zbawca ' m inisterjalny p. 
Herbst, proteguje p. Chlumetzkiego i ochrania 
pojedyncze rządowe przedłożenia ocl nieochybnej 
śmierci. Ma on czynność tę ułatwioną okoliczno­
ścią, że zaWsze kiedy rzecz m inisterjalna zagro­
żoną jes t przez postępowców, „niespodzianie" k o ­
operują — Polacy. Les extremes se touchent, k ie­
dy chodzi o gabinet genannt A u e r s p e r g .

Za to ma delegacja nasza do zapisania w 
analacb swojej czynności osiągnięcie nowych ko­
rzyści. Kluby centralistyczne ułożyły nowy moduł 
sk ład u ,wydziałów Otóż Polaków o tyle uwzglę­
dniono, że w wydziale złożonym z dziewięciu 
członków, będzie zasiadał j e d e n  P o la k ; w wy­
działach zaś liczących piętnastu, ośmnastn i 
dwudziestu czterech członków, również będzie 
jeden Polak wybieranym, którego ma równowa­
żyć znowu w każdym z wymienionych wydzia 
łów jeden Rusin. Delegacja więc polska licząca 
45 członków jest na równi traktow aną z klubem 
Russkich mającym 14 członków. Jednak  mamy 
mówić o nowej koncesji. Otóż w 36członkowycL 
wydziałach, będą obok dwóch Rusinów zasiadać 
trzej Polacy (dotąd siadywał j e d e n  Polak na — 
piasku).

Dzisiejsza Deutsche Zeitung podaje zaczer­
pniętą z Dziennika Polskiego wiadomość, o przy 
spieszeniu awansu w armiij itp. Rzeczywiście 
Dziennik Polski z d. 6. m arca podaje tę wiado­
mość, jednak my podaliśmy ją  pierwotnie w Ga­
zecie Narodowej z dnia 5. marca. Dlaczego p ra­
sa miejscowa z pominięciem pierwotnego źródła 
rekapituluje rekapituiacje, tego odgadnąć trudno. 
Uczciwiej byłoby pod każdym względem cytować 
właściwe źródła.

Konstantynopol 6. marca
W skutek zakończenia rokowań pokojowych 

z Serbami i pod wpływem ciszy dyplomatycznej 
panującej w Europie, obawy wojenne w kołach 
nieoficjalnych znacznie się tu  zmniejszyły i już 
nie z taką  pewnością jak  przed miesiącem mó­
wią o wojnie. Są tacy, którzy wcale w nią nie 
w ierzą: do takich należy redakcja organu gre­
ckiego Phare du Bosphore. „Idzie o to — mó­
wił tak  do mnie redaktor tego dziennika — 
kto teraz prędzej potrafi omylić czujność sąsiedz­
ką, — czy Rismark Gorczakowa, czy Gorczaków 
Bismarka. Pamiętamy wszyscy jak  przed dwo­
ma niespełna laty Bismark prowokując F ran ­
cję i pragnąc z nią skończyć, był powstrzyma­
ny w zapędzie swoim przez cara Aleksandra 
Moskwa jest kulą u nóg niemieckich, Bismark 
więc za wszelką cenę sta ra  się od niej uwolnić. 
Popycha ją więc do wojny, w nadziei, że potrafi 
skorzystać; bez odbudowania Polski — ani my­
śleć o tem ; woli on mieć przy sobie słabą Pol­
skę niż potężną Moskwę. Ale z drugiej strony 
trudno przypuścić, aby gabinet petersburgski dał 
się tak  łatwo złowić w sieci. Dlatego nie wie­
rzę w możliwość wojny,"

Pod wpływem tak pokojowych usposobień, 
zaczynają, a  raczej zam ierzają brać się do p ra­
cy wewnętrznej w myśl proklamowanej konsty­
tucji. Ja k  donosiłem w przeszłym liście, wybory 
w stolicy już przeprowadzono ostatecznie. Z wy­
borów tych wyszedł jeden tylko Grek na cały 
Konstantynopol, p. Sazakiotti. Zaprawdę — to 
trocha za mało, bacząc na zastęp liczebny prze­
bywających tu  Greków i na ich przewagę mo­
ralną. To też gmina grecka bardzo jes t nieza­
dowolona z takiego rezultatu. „Tak więc — wo­
ła  z goryczą Phare da Bosphore — mimo za­
chowania się patrjotycznego przez cały czas 
przesilenia obecnego, mimo dowodów wcale nie 
dwuznacznych wierności w ciągu la t dziesięciu, 
żywioł grecki nie przestaje być podejrzanym w 
oczach muzułmanów, a obecność jego w Izbie w 
liczbie pożądanej jest poczytywana za niebez­
pieczną!" A trzeba wiedzieć, że tak i rezultat 
zawdzięczają Grecy sprytowi Ormian, którzy ich 
ubiegli i porozumieli się poprzednio z wyborca­
mi muzułmańskimi. W skutek czego, mimo że 
wyborcy ormiańscy byli tylko w liczbie sześciu, 
potrafili przeforsować aż trzech swoich kandy­
datów. Poinieniony organ grecki radzi, aby p. 
Sazakiotti złożył mandat poselski, a to dlatego, 
aby sam jeden nie b ra ł odpowiedzialności za re ­
prezentowanie żywiołu przeważającego w stolicy, 
i ażeby dać możność swoim rodakom przeczeka­
n ia chwili nieufności. „Zresztą — kończy Phare  
du Bosphore — obecność naszego deputowanego, 
mogłaby tylko tamować wolny rozwój spraw par­
lamentarnych, jak  obecność gościa nieproszonego 
przeszkadza womej wymianie myśli w towarzy­
stwie. Dotychczas żywioł grecki egzystował bez 
praw a kontrolowania czynności rz ąd u ; nic więc 
nie straci na tem, jeśli jeszcze na czas jakiś 
zrzeknie się tego prawa." J a k  widzicie Grecy 
chcą naśladować Węgrów w mniemaniu, że ha­
sło : „W ir kónnen w arten" — może i dla nich 
mieć pewną korzyść. Bądź co bądź jest to ozna­
ka nietylko poczucia siły, ale też umiejętność 
zażywania manewrów parlam entarnych. Ciekawe 
preludjum konstytucyjne.

Groźba ta  poskutkowała. Rząd namówił 
czterech deputowanych (dwóch muzułmanów i 
dwóch Ormian) do złożenia mandatu, miało się 
to stać pod różnemi pozorami, ale właściwa przy­
czyna jest ta, że P o rta  nie chce rozdrażniać 
potężnego żywiołu greckiego i agituje za tem, 
aby wybrano jeszcze czterech Greków. Dziś wy­
bory i można z góry przewidzieć, że wypadną 
po myśli Greków Grecy otrzymają cztery krze­
sła  w Izbie.

Zupełnie inną kwestją zajęte są organa fa­
woryzowane i inspirowane przez Anglików 
Stamboni zapowiada cały szereg artykułów o 
kwestji bułgarskiej. Już  ogłosił dwa. Uderza w 
nich na fanarjotów, oskarżając ich o podszczu- 
wanie rządu przeciw żywiołowi bułgarskiemu, i 
zapewniwszy, że masa narodu bułgarskiego ni­
gdy nie miała instynktów i sympatji moskiew­
skich, żąda aby na serjo i stanowczo zajęto się 
polepszeniem losu tego nieszczęsnego narodu. 
Czas po temu najlepszy, bo przecież zawarto po­
kój z Serbami, a  więc uchylono jedną z kwestji 
kolących.

Pertraktacjo  pokojowe z Czarnogórcami roz­
poczęły się dopiero wczoraj. Panowie delegaci u- 
dali się w tym celu do konaku Safveta-baszy, 
m inistra spraw zagranicznych, i wręczyli mu 
notę z propozycjami pokojowemi. Zamieniono słów 
kilka, i naznaczono konferencję na ja tro . W ie­

czorem w. wezyr wraz z Safvetem byli na na­
radzie u sułtana, gdzie odczytano i analizowano 
ową notę.

Panowie Christicz i Maticz jeszcze nie wy­
jechali ztąd, lecz wyjechać zamierzają dopiero w 
piątek.

Achmet Ejub-basza zażądał dla W iddynia 
posiłków, celem skompletowania stojącej tam za­
łogi. Natychmiast wysłano dwie baterjc Kruppa, 
i dwa pułki redyfów. Seraskierat pragnie skom­
pletować korpus widdyński do 40.000 żołnierza, 
przypuszczając, iż w razie wojny z Moskwą, 
przeciwnik obierze ten właściwie punkt do przej­
ścia przez Dunaj. Jedną Daterję K ruppa usta­
wiono naprzeciw Kalafatu, gdyż, jak  mniemają, 
rząd turecki w razie, gdyby Moskale przekro­
czyli P ru t, da rozkaz swej armii przejść jedno­
cześnie Dunaj pod Kalafatem.

W  chwili, gdy to piszę, otrzymuję ze źródła 
wiarygodnego następujące szczegóły:

Jenerał K lapka po kilkudniowej nieobecno­
ści w Stambule wrócił do miasta, a w piątek 
wyjeżdża w towarzystwie dwóch baszów do a r­
mii naddnnajskiej dla zdania natychmiastowego 
raportu o n iej; w seraskieracie bowiem otrzyma­
no wiadomość, że Moskale w tym tygodniu prze­
kraczają P rn t

Ju tro  jaaę do willi jenerała, i sprawdzę 
rzecz całą. Mniemam jednak, że jeśli nawet Mo 
skwa wejdzie do Rumunii, to będzie to tylko 
tymczasowa demonstracja, bo ju tc i wojny w tym 
miesiącu rozpoczynać niepodobna, ani też przejść 
przez Rumunię przez takie błota, jaide tam sto­
ją . Wejdzie zapewne parę tylko pułków, i cze­
kać nędą pogody; a spieszą z tą  demonstra­
cją Moskale dlatego, aby zapchać gębę swoim 
rewolucjonistom; słychać tu  bowiem, że ludność 
w Moskwie bardzo niespokojnie zachowuje się, i 
lada chwila może wybuchnąć rewolucja.

P r z e g l ą d  p o l i i y c Ł o y .

Punkt ciężkości sytuacji dyplomatycznej 
spoczywa dzisiaj niewątpliwie w rokowaniach 
pokojowych Porty z Czarnogórą. Wspominaliśmy 
już kilkakrotnie, że ks. Nikita żąda od Torty 
przeszło dwa razy więcej, niż dla niego żądała 
konferencja. Nie będzie jednak od rzeczy przy­
toczyć jeszcze raz te żądania, złozone Porcie w 
memoriale, który delegaci czarnogórscy doręczyli 
Safwetowi baszy w zeszły poniedziałek. Według 
tego m ateriału ks. Nikity żąda od Porty 1) po­
wiatów Zubczi i Gacko, części powiatu Koia- 
szyuskiego, Lipnickiego, Piwańskiego aż do Mi- 
tiawicy, powiatu Kuczi, Wasojewicze, nadbrzeży 
Moraczy aż do Skodaiskiego jeziora, Zabijaku, 
Spużu, tw ieidz na prawym brzegu Bojaay, wysp 
W raniny i Lessandrji i portu Spizzy; 2) womej 
jazdy po Skodarskiem jeziorze i po rzece Bojan- 
ce,, przyezem żąda, aby tureckie władze własnym 
kosztem ctarały się utrzymywać rzekę tę i je ­
zioro w stanie spławnym; 3) zupełnej amuestji 
dla Eercegowiuców; 4) mrożenie modus ewendi 
Porty z Czarnogórą na podstawie memorjału ks. 
Nikity z lipca 1875 r.

T ak  wygórowane żądania Czarnogóry napo­
tkać muszą opozycję Porty; jednakże jeżeli 
mamy zawierzyć widocznie połurzędowej enun­
cjacji Fremdenolattu , mającego dość bliskie 
stosunki z turecką ambasadą to Porta tak  sil­
nej opozycji, jak przypuszczać należało, staw u A 
nie będzie. Fremdemblatl zwróciwszy uwagę, że 
ziemie żądane przez Czarnogórę, są przeważnie 
łąki, na których dotąd pasały się stada czarno­
górskie, powiada tak  d a le j: „ Dla Turcji powiaty 
te, zamieszkałe wyłącznie przez ludność chrze- 
ściańską, wątpliwej zawsze były wartości. Nie 
będzie to przeto dowodem słabości z jej strony, 
albo jakiej nieusprawiedliwionej obawy, jeżeli 
odaiąpi je Czarnogórze. Jedna tylko twierdza 
Niksicz, stanowić będzie pewien szkopuł — aie i 
ten szkopui dc rzędu nieprzezwyciężonych zaliczać 
się nie może. Dla Austrji ł&ś ta  nowa regulacja gra 
nic jest kwestją zupełnie obojętne, gdyż w kombina­
cji tej, samo się przez się rozumie, że nie ma mowy 
ani o Kłecku ani o Satorynie. Przeciwnie, u- 
względniając lojalne zachowanie się wobec nas 
ks. Nikity, nie mamy nic przeciw temu, że on 
uzyskaniem na własność żjźnych gruntów, pod 
niesie dobiobyt swego kraju

Jeżeli informacje Fremdenblatlu są prawdzi­
we i jeżeli rzeczywiście Porta myśl: po pewnych 
korowodach, mających decorum na celu, przystać 
na żądania ks. Nikity, to czj ż przez to myśli 
ona, że zaspokoi pretensje Moskwy ? Tak nai­
wnie z pewnością nie zapatruje Się na rzeczy. 
Robi jednak ustępstwa Czarnogórze i dobrowol­
nie wzmacnia swego odwiecznego wroga, bądź 
dlatego, ze nie chce rozdrażniać Anglii, bądź 
wreszcie diatego, że chce mieć swobodne ręce w 
przyszłej wojnie z Moskwą.

A wojna już na włosku wisi. Jeszcze parę 
tygodni, najwyżej półtora miesiąca, niech się 
błota rumuńskie wysuszą, a wojska moskiewskie 
przekroczą P ru t, na którym juź dzisiaj zbudu- 
wano siedm mostów Tymczasem można się ba­
wić w dyplomację. Sygnalizowane przez Ftster 
Lloyda  nadejście odpowiedz: gabinetów na okól­
nik Gorczakowra, nie sprawdziło mę dotąd; je 
dnak zdaje się. że lada dzień nastąpi, a to z 
powodu, że Moskwa wysłała już rzeczywiście ui 
gens i to stanowczy. Donosi nam c nim pod każ­
dym względem nader ciekawa korespondencja 
petei sburgjika w Folit. Corr., wysłana z nad 
newskiego grodu 3. bm. Oto co pisze ow kore­
spondent :

„Hrabia Szu wałów zapowiedział na koniec 
bieżącego tygodnia odpowiedź gabinetu londyń­
skiego na okolnik księcia Gorczakowa z 31. sty­
cznie br., gdy jednakże odpowiedź ta  do dziś dnia 
nie nadeszła, i niema żadnych wskazówek aby 
jej nadejście bliskiem było, więc wczoraj upowa­
żnił książę Gorczaków hr. Szuwalowa, aby od 
lorda Derby zażądał przyspieszenia odpowiedzi. 
Podobne polecenie otrzymali carscy ambasaaoro- 
wie przy dworach wiedeńskim, berlińskim , pary­
skim i rzymskim. Równocześnie umocowanym zo­
s ta ł hr. Szuwałow do oświadczenia, iz rząd cara 
Aleksandra ma tylko dwie drogi do załatw ienia 
kwestji wschodniej. Albo mocarstwa, a szczegól­
niej Anglia, uważają tra k ta t paryzki we wszy­
stkich jego ustęyach jeszcze za obowiązując}, 
pomimo że Porta odrzuciła wszystkie na tym 
traktacie oparte uchwały konferencji; albo też 
wobec dalszej niecz/nności mocarstw gwarancyj­
nych, mimo. że Porta nie wykonała powinności 
swych, względem iej chrześciańskich poddanych 
z trak ta tu  paryzkiego wynikających — uważać 
będzie Moskwa trak ta t ten za wygasły także i 
co do wypływających z niego praw Turcji.

„W pierwszym wypadku żąda Moskwa od 
mocarstw traktatowych, aby wraz z nią, w jaki 
bądź sposób skłoniły Portę do przyjęcia uchwał 
n a p r z e d k o n f e r e n c j a c h  w Konstantyno­
polu zapadłych, w i c h  p i e r w o t - n e j  f or -  
m i e. Żądanm to uzasadnia dostatecznie ten 
fakt, ze Po”ta nietylko nie wykonała obowiąz­
ków, jakie na nią wobec jej chrześciańskich pod­
danych traktat paryski nałożył, lecz że z powo­
da chaosa jaki teraz w Konstantynopola pano­

wał, a Którego trw anie i rozmiary nic dadzą sil 
przewidzieć, niema najmniejszej nauziei, tem mnif 
zaś pewności — aby reformy przez mocarstw: 
konferencyjne, a szczególniej przez Moskw# ż» 
dane, mogły być przeprowadzone bnz c z y n  
n e g o  w m i e s z a n i a  s i ę  t r z e c i e  
s t r o n y .

„Jeżeli mocarstwa zgodzą się na pierwszt 
alternatywę, to Moskwa nie będzie m iała powo­
du ani potrzeby występować z europejskiego 
koncertu ; gdyż wtedy nietylko będzie mogłe u 
niknąć wojennych zawikłań i los chrześcian ni 
półwyspie bałkańskim polepszyć na drodze po­
kojowej, lecz w interesie pokoju eiiropejskiegf 
wstrzyma katastrofy grożące obecnie w ture- 
ckiem państwie.

„Gdyby zaś mocarstwa traktatow e obsta 
wały przy dalszej uieczynności, to gabinet pe- 
tersburgski widzieć będzie w tem nietylko ich 
zrzeczenie się, a względnie zaprzeczenie obo­
wiązków Turcji z trak ta tu  paryskiego wynika­
jących lecz także i u tra tę  praw, jak ie  Turcja 
w skutek tego trak ta tu  otrzymała. W bezpośre- 
dniem następstwie rzeczy musiałby gabinet pe­
tersburgski tra k ta t paryski we wszystkich Mo­
skwy dotyczących ustępstwach uznać za żaden 
i niebyły, i zastrzedz sobie samodzielność w 
dalszych krokach, jak ie  rząd J .  c. Mości Ale 
ksadra postanowi. Bezpośrednie porozumienie 
Moskwy z Portą byłoby tylko wtedy dopuszczał 
nem, gdyby Moskwa do tego przez mocarstwa 
konferencyjne upoważnioną została, i gdyb tc 
ostatnie na przypadek nowego sporu ze strony 
Turcji, oświadczyły gotowość do przeprowadzenia 
wspólnie z Moskwą odpowiednich kroków

„To są ogólne zarysy poleceń wydanych do 
ambasadorów moskiewskich przy większych eu­
ropejskich dworach; są one niewątpliwą w ska­
zówką nowych rokowań, zwłaszcza, że obecna 
pora roku czyni wojnę w tureckich prowincjach 
prawie niemożliwą. Przed końcem kwietni* lub 
początkiem maja nie można liczyć na rozpoczęcie 
przez Moskwę wojennej akcji w europejskiej 
Turcji. Do tego czasu zaś, będzie P orta  mogła 
okazać swą dobrą wolę i uzdolnienie do prze­
prowadzenia teforra; z drugiej strony zaś czas 
ten daje mocarstwom sposobność do porozumienia 
się co do rodzaju gwarancji, które gabinet peters- 
huigski dla zabezpieczenia położenia chrześcian 
i rzeczywistego przeprowadzenia uchwał na 
przedkonlerencjach zapadłych za niezbędnie po­
trzebne uważa.

„Obecna sytuacja da się więc dwoma ozna­
czyć w yrazam i: „gwarancje lub wojna", i jes t 
prawie taką samą, jak  była po okólniku księcia 
Gorczakowa -z d. 1, listopada z. r. Aby podo­
bieństwo sytuacji jeszcze silniej się przedstaw i­
ło, widzimy tak  jak  przed trzema miesiącami że 
jeden z najznakomitszych, zaufaniem Moskwy i 
ludu obdarzony mąż stanu, rozpoczyna podróż 
po Europie, aby osobiście wpłynąć na przyspie­
szenie jej postanowienia."

Charakterystycznem jest, że Moskwa nie ob­
staje już przy gwarancjach, uchwalonych przez 
konfeiencję, ale cofa się do swych żądań posta­
wionych na przedkonferencji, żądań, które mo 
carstwa, biorące udział w przedkonferencyjnych 
naradach, dlatego tylko przyjmowały, iż A nglia 
nie chciała drażnić Moskwy, a z drugiej strony 
wiedziała, że z nich nic nie będzie, bo Turcja 
ich m e przyjmie. Żądania zaś te o wiele daiej 
idą i z Bułgarji niemal sekundogeniturę tworzą. 
Im więcej przeto Porta zdaje się ustępować tem 
więcej Moskwa od niej żąda. L a p p e tit vient en 
mangeant, powiada przysłowie. P rzyda się więc 
na co to, że Porta nie chce nowych trudności 
tworzyć i myśli zaspokoić Czarnogórę ? Moskwa 
nie casus pacis ale atsus btlli szuka, i to tylko 
dlatego, żeby uie stanąć w kardynalnej sprze­
czności z prawem międzynarodowem. Uruchomiw­
szy 15 korpusów — 6 przedtem, a teraz 9 — 
czyż myśli ona niemi t y l k o  moralną presję wy­
wrzeć na Portę i na Europę ? Moralną presję 
swoją drogą — ale wojna je s t dla niej tak  po­
trzebna, tah  niezbędna, ze cofnąć się już od niej 
nie może. I  pomimo wczorajszego zaprzeczenia, 
że formacja 9 nowych korpusów jes t rzeczą n ie­
winną, dalszym ciągiem przeprowadzenia ogólne­
go planu reorganizacji wojennej, mimo to równo­
cześnie wydano rozkaz, aby 4  z tych 9  korpu­
sów w przeciągu 3 tygodni udały się do połu­
dniowej armii, a pozostałe 5 tworzyć będą re ­
zerwę z główną kw aterą w Charkowie lub Tulę,

O podróży Ignatiewa tak się wyraża W »er 
Abendpost: „Cara europejska prasa łączy podróż 
jen. Ignatiew a ?. celami politycznemi, jakkolwiek 
pierwotnie utrzymywano, że jedzie on w celu po­
radzenia się lekarzy w chorobie na oczy. Że po­
dróż jego ma cel polityczny, przekonywają nas o 
tem długie rozmowy Ignatiewa z ks. Bismar- 
kiem i innymi mężami stanu cesarstwa niemiec­
kiego w Berlinie, jakc też i potwierdzające sie 
wiadomości, że jenerał ma się w Paryżu spotkać 
z hr. Szuwałowem, ambasadorem moskiewskim w 
Londynie.

„Nie mamy jednak pewności, czy jenerałow i 
ze strony rządu moskiewskiego poruczono jaką 
szczególną polityczną misję. Zrzekam y się W da­
nie tych rozlicznych kombinacyj, jakie z wypad­
kiem tym łączone bywają. Że jenerał Ignatiew  
stoi pod pewnym rodzajem nadzoru europejskiej' 
prasy, tego dowodzą liczne, każdy jego krok 
kontrolujące i w każdym prawie dzienniku u - 
mieszczane telegramy; wątpimy jednakże czy ta  
uwaga, jakiej sławnego podróżnego poddano, od­
niesie pożądany skutek, to jes t pewną wiado­
mość o jego poufiych rozmowach z kierującymi 
mężami stanu w źwiedzanych przezeń miejscach.

Zawsze jednkak nie można zamilczeć iż 
zdame europejskiej prasy (?) zgadza się w ten, 
Z6 jenerał Ignatiew s ta ra  si§ dać u&pak&jaj&ce 
wyjaśnienia o zamiarach polityki gabinetu pe- 
tersburgskiego, i usunąć obawę, jakoby Moskwa 
pragnęła, jeżeli nic wprost działać wbrew ogól­
nemu przekonaniu Europy, to przynajmniej wy­
stąpić z jednostrouną wojenną akcja przeciwko 
Porcie." Widocznie więc w austrjackich sferach 
dyplomatycznych nie są zadowoleni z podróży 
Ignatiew a, kiedy mu tak ą  admonicję doją na 
drogę. lYemdenblmtt dowiaduje się, że jenerał 
między 15. a 18. b. m. zaw ita do Wiednia!

Z łwowskiej Rady miejskiej.
Przewodniczący p. Jasiński odczytuje wniosek 

nagły, podpisany przez kilkunastu pp. radnych. 
Wniosek ten brzmi Rada pole-,a magistratowi, a- 
żeby za pośrednictwem namiestnictwa wystosował 
Detycję do ministerstw!1 o stosowne zarządzenie, 
iżby projektowane we Lwowie badowy rządowe a 
mianowicie budowa gmachu namiestnictwa i g mi j  n 
sadowego były jeszcze w ciagn roku bieżącego 
rozpoczęte.

Celem umotywowania tego wniosku jsabierą 
głos p. D o b r z a ń s k i :  Powszechny brak kapi­
tałów jest powodem, Że w ciągn roku siezącego i 
w latach przyszłych nastąpi zuoełuy zastój w rucha 
budowniczym. Jar obecnie można się przekonań w 
miejskim urzędzie budowniczym, że w roku bieżą- 
eyn nie rozpocznie się prawie żadna nowa bodowa. 
W Santok tegc grozi robotnikom i rzeoueżiaiknr



lwowskim ogromna nędza. Ażeby temn bodaj w 
części zapobiedz, należy zwrócić uwagę sfer naj­
wyższych, i obecnie byłaby najwłaściwsza pora do 
wykonania budowy rzędowych gmachów, już od da­
wna projektowanych. Bada państwa uchwaliła w 
tych dniach udzielić przedmieściom wiedeńskim bez- 
prezentowej pozy er ki w wysokości pół miliona zł, 
na wykenanib robót publicznych. Skoro Bada pań­
stwa okazała się tr k hejną dla Wiednia, nie po- 
winnaby oamówić stolicy galicyjskiej swej łaski, 
zwlrszcza, że nie chodzi tu wcale o znaczne ofiary; 
przeciwnie rzą l zyskałby bardzo wiele, gdyby w 
tym toku przystąpił do wykonania projektowanych 
budowli, bo i materjał i robotnik jest i będzie 
btrazo tani, z powodu zastojn w ruchu bndo- 
wniczym.

P. L u b i ń  s A i poparł ten wniosek z tym 
dodatkiem, źe w petycji należy wyraźnie domagać 
Mę, ażeby rząd przy wykonywanin projektowanych 
budowli uwzględniał rzemieślników lwowskich. Prze­
wodniczący p. Jasiński i p. Dobrzański zwracają 
uwagę mówcy na to, źe zastrzeżenia tego wcale 
me potrzeba, albowiem samym wnioskiem jest to 
jnż objęte.

Rada przyjęła powyższy wniosek, i poleciła 
prezydentowi Jasińskiemu, ażeby tę petycję prze­
dłożył osobiście J. E. namiestnikowi do przychyl­
nego poparcia.

Po załatwieniu tej sprawy, przystąpiła Rada 
do dalszego porządku dziennego. P. Dobrzański 
stawia wniosek, aby komisja która ma Radę po­
dzielić na sekcje, postawiła także kandydatów do 
rozmaitych komijyj specjalnych wybrać się mają­
cych w ten sposób, aby wszystkie siły mogły być 
odpowiednio zużytkowane. Po dłnższej dyskusji 
wniosek ten przyjęto, a wybrana w tym celu ko­
misja podzieliła Radę na sekcje, które się wnet u- 
koustytunwaly, wybierając przewodniczących i ich 
zastępców. Na przyszłem posiedzenia komisja ma 
proponować kandydatów do komisyj.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
—  Otrzymaliśmy następujący list:

„Szanowna redakcjo!
Zamując się nrządzeniem pielgrzymki do Rzy­

mu, dla uczczenia pięćdziesiątej rocznicy biskup­
stwa Piusa IX, wydaliśmy w tym cela 13. lntego 
odezwę, nmioszczoną w kilku dziennikach, zapra­
szając wszystkie stany i warstwy naszego społe­
czeństwa do oznajmienia nam swj oh chęci piśmien­
nie, a  dla ułatwienia takiego zetknięcia mianowi­
cie włościanom, wskazaliśmy im yośiednictwo wła­
ściwych plebanów. Lnbo za» każdy własnym tylko 
kosztem może odbyć tę pielgrzymkę, wyraziliśmy 
jednak nadzieję, że gdzieniegdzie dopomogą do 
niej gminy niezamożnym członkom obok ważuego 
względu: okazania w stolicy chrzesciańokiogo świa­
ta i wobec reprezentantów tylu; różnych ludów, 
narodowej naszej jedności i łączności, nie spnści- 
liśiny też z oka godności naszego imienia; i aby 
nie przynieść jej uszczerbku przez narażenie nie­
doświadczonych na brak odpowiednich fundntzów, 
^skazaliśmy potrzbbę zaopatrzenia się k:70tą 200 
zł., mogącą wyotarczyć jednej osobie na dni 14.

Nie bez zdziwienia i przykrego wrażenia wy- 
czj taliśmy, w kilku publicznych pismach odezwę 
księdza Stanisława Stojałowskiego z 20. lutego, 
gdzie powołując się na powyższą nabzą odezwę, 
jar gdyhy ta nie uwzględniała bynajmniej włościan, 
oświadcza, że: „ b i e r z e  n a  s i e b i e  c i ę ż a r  
i t r n d y  p r z e w o d n i c z e n i a  do R z y m u  
c h ł o p k o m  p o l s k i m " ,  ale wzywa oraz wszyst- 
kieb Polaków, aby przyczynili się do opędzenia 
kosztów ich podróży, ze zapewnieniem, że niektó­
rzy z nich pokryliby sami jakąś tychże cząstkę; 
dalej, nie troszcząc się o program, który dla na­
szych pielgrzymów wytkniętym będzie, zakreśla 
Swoim, z góry własny, zatrzymania się w Krako­
wie, odbycia tam nabożeństwa w kościele Panny 
Marji itd. Wobec toj odezwy mamy sobie za obo­
wiązek oświadczyć: że ksiąd Stojałowski, nie bę­
dąc w Żadnej z nami styczności, działa na własną 
lękę że tym tylzo możemy zapewnić zniżenie cen 
na kolej-ch żelaznych, którzy za naszem pośrednic­
twem wyk«.żą Łwoje do teg„ uprawnienie, że zre­
sztą nie bierzemy na siebie żadpej odpowiedzial­
ności za grono włościan, któreby tę pielgrzymkę 
pod przewodnictwem księdza Stojałowskiego odby­
wało, a tern m liej, za dziwne wrażenie, jakiely  
musiał sprawić w Rzymie widok osobnego od in- 
ny-h polskich pielgrzymów grona włościan naszych, 
pu przewodnictwem księdza Stojałowskiego.

Lwów 5. marca 1877.
Przewodniczący: M aurycy Dz^-duszyckl “

(Redakcja w przedmiocie pornszonym w tym 
liście pozostaje zupełnie bezstronną i na boku. —

Kto ma słuszność, czy t s .  Stojałowski czy też je 
go przeciwnicy ? wyrokować nie możemy. Spodzie 
wamy się, źe ks. StojLłowski nie zostawi bot od­
powiedzi listu hr. M. Dzieduszyckiego i objaśni 
publiczność, czy on ly ł  rzeczywistym inicjatorem 
pielgrzymki do Rzymu, czy też przeciwnicy —  czy 
więc ma prawo zająć się jej urządzeniem ? Sprawa 
tej inicjatywy jest nam zupełnie nieznaną. Zamie­
ściliśmy odezwy tak ks. Stojałowskiego jak komi­
tetu, nie biorąc sami żadnego udziału w urządza­
niu pielgrzymki, jedynie z obowiązku redaktorskie­
go Gazety, która będąc wiernem odbiciem opinii 
puoiicznej w kraju, powinna podawać wszelkie 
fakta, jakąkolwiek część ludności tegoż kraju in­
teresujące ; p. r.)

— T e a t r. O słynnym utworze Newskiego —  
Dumasa „Daniszewy", przedstawionego z ogromnem 
powodzeniem przez kilka miesięcy bezustannie w 
Paryźn, naczytaliśmy się tyle pochwał, że z naj­
większą niecierpliwością spieszyliśmy się w środę 
do teatru, tembardziej, że jak nas zapewniali ko- 
reopoudenci nasi paryscy, miał to być ntwór, w 
którym Francja wyraża swoje sympatjo dla Mo­
skwy. Nieznamy oryginału i niewierny, czyli w tló- 
maczeniu polskiem opuszczono owe drażliwe ustępy 
niemiłe dla ucha polskiego, to jednali pewaa, że 
w „Daniszewaeh" tych, jakie nam dano na scenie 
lwowbkiej, nie znaleźliśmy nic takiego, coby obra- 
żaio uczucia ns.szo. Przeciwnie nawet, społeczeń­
stwo moskiewskie przedstawione jest w dramacie 
tym dość ujemnie, do tego stopnia, że nawet fra­
zes pojedynczy, wtrącony od niechcenia, nie mógł 
by poprzeć ogólnej teudeneji, jaka przebija się z 
oałego utworu

Oto treść: Hrabina Daniszew, kobieta zimna i 
ceniąca nad wszystko honor swego imienia, widząc, 
ze syn Władymir zakochał się w wychowance jej 
Annie, dziewczynie z ludu, ze względu na jego 
gwałtowność, przyrzeka pozwolić na ten związek 
pod warnnkiem, że wyjedzie do Petersburga i tam 
będzie się starać o ile możności zakochać w księ 
żniczce Lidji, którą ona uważa za stosowną dla 
syna swego panję. Zgadza się na to Władymir, 
ale zaledwie wyszedł pełen nadziei w przyszłość, 
hrabina wydaje Annę za stangreta Osipa. Włady­
mir, który kocha Annę całą siłą młodzieńczej na 
miętności, dowiaduje się o tern, i wyrzekając się 
matki, bieży z myślą zemsty do domu. Szlachetny 
Osip, który przez wdzięczność dla swego pana 
stłumił w sobie miłość dla Anny, oddaje ją czy­
stą i niewinną w objęcia Władymira. Hrabina 
wprawdzie nie traci nadziei i wspólnie z księżni­
czką pracuje nad tem, aby niezpozwolono na roz­
wód, ale ULiczestwia te intrygi Osip, który po­
święcając się służbie bożej, uwalnia Annę od związ­
ków.

Sama treść wykazuje jnż dokładnie tendencję 
całości. Społeczeństwo moskiewskie, a zwłaszeza 
też wyższe jego warstwy, wystawione In w świe­
tle bardżo niekorzystnsm. Młode pokolenie tylko, 
i to część jego tylko przedstawiona w młodym Wła 
dymirze, odznacza się porywami szlachetnemi, a 
właściwie Żywotną część narodu stanowi wyraźnie 
klasa najniższa. O stronie artystycznej dramatu 
niewiele mamy do powiedzenia. Nazwisko Dumasa 
ręczy za jaj wysoką warteść. Djalog ma dużo 
charaktarn, a całojci wiele dodaje życia postać p. 
Roger ds Talae, pełnego elegancji i humoru Fran­
cuza. Akt pierwszy, lnbo ogromnie długi, ma w sc 
bie tyle siły dramaty znaj, że do końca nie nuży 
widza. Przeciwstawienie dwóch koDiet, szlachetnej 
Anny, dziewczęcia z gminu i zepsutej księżniczki 
Lidji, jest wybornym pomysłem, który zabarwia 
dramat i nadaje mu znaczenie społeczne. Ostatni 
akt tylko jest nużącym, a mianowicie dlatego, że 
z charaktern Osipa każdy uapizód może się do­
myśleć rozwiązania dramatn i dlatego mimo zrę­
cznego prowadzenia dalszej intrygi, patrzy na roz­
wój akcji z roztargnieniem. Przedstawienie wypa­
dło bardzo dobrze. Wszystkie role grane były po­
prawnie, ale na największe pochwały zasługuje 
przecież pani Aszpergerowa, pp. Ładnowski, Zbo- 
iński, Kwieciński i pani Nowakowska.

—  W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Dwaj wy 
robnicy idąc wczoraj o godzinie siódmej rano przez 
most prowadzący z wałów Hctmańsidch na ulicę 
Kal-ola Ludwika, naprzeciwko hoteln Lazsrusa, spo­
strzegli leżące w Pełtwi zawiniątko. Sądząc, że to 
są jakieś rzeczy zawinięte, udali się na dół, wydo­
byli węzełek z wody i rozwinąwszy go, znaleźli 
nowonarodzone dziecię płci męskiej, jnż nieżywe. 
Znalezione zwłoki dziecięcia całkiem rozwiniętego 
zaniesiono do policji, zkąd je po spisanin protokołu 
o tym wypadku odesłano do szpitala. Zarządzono 
zarazem śledztwo za wyrodną matką dziecięcia.

— M ia n o w a n ia - Cesarz zatwierdził wybór
gi kat. księdza kanonika Jana Koblańskiego na 
Zastępcę prezesa Rady powiatowej w Kołomyi.
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—  R /e o z ó w  7. mnrea. Już od dwóch lat za­
wiązane tutaj grono amatorów, wyborną grą swo­
ją uprzyjemnia uam wieczory, a przecież nie zna­
lazł się nikt w całym Rzeszowie, któryby podzię­
kował szanowryiu amatorkom i amatorom za po­
noszenie trudów i poświęcenie się dla dobra pu­
blicznego.

Pierwszy też podobno jestem, który z polece­
nia kilkunastu znaczniejszych familji miasta nasze­
go biorę za pióro, aby na tem miejscu złożyć rze­
czonemu 6Tonu seideczne „Bóg zapłać", prosząc 
oraz o jau najdłuże uprzyjemnianie nam w ten 
sposób niewesołego żyda.

Że teatr nasz amatorski w całej Galicji pierw­
sze zajmujo miejsce, to nie ulega najmniejszej wąt­
pliwości i twierdzenie to moje popieram wylicze­
niem kilku znaczniejszych sztuk, które dotychczas 
odegrane zostały, a mianowicie:

Zemsta, P. Jowialski, Śluby pauieńskie, Doży­
wocie, Radcy p Radcy, Emancypowane, Junacy, 
Dr. Robin, Posażna jedynaczka, Consilinm Facnl- 
tatic, Za pozwolenltm łaskawa pani, Qni pro Quo, 

wiele jeszcze innych.
To też publiczność tak miejscowa jak i oko­

liczna, przekonana o wybornej grze amatorów, gro­
madzi się licznie na przedstawienia i hucznemi o- 
klaskami uznaje ioh grę wyborną i dziękuje za 
nprzyjmnnienie wiec,zoiów.

i ostanie w i.
Moskiewski komunikat pÓłurzvdowy, który 

w porannen wydaniu umieściliśmy w telegramie 
petersburgskim, dosyć jasno kreśli politykę mo­
skiewską w obecnej chwili. Moskwa żąda, aby 
gabinety europejskie oświadczyły, iż wykonanie 
uchwał konferencji stambulskiej jest ooowiązkierr. 
Porty, a Porta aby w skutek tego oś vviadcztnia 
zobowiązała się do przeprowadzenia tych uchwał. 
Gdyby Porta tego nie uczyniła, ma Dyć wolno 
klóremukulwiek mocarstwu wystąpić czynnie, tj. 
wypowiedzieć jej wojnę, i zmusić ją do wyko­
nania. A więc żąda Moskwa tego samego, co 
konferencja uchwaliła, tj. gwarancji, komisji mię­
dzynarodowej itd. A gdyby Porta odmówiła, tak  
jak uczyniła poprzednio w gorszych będąc sto­
sunkach, to ma być Moskwie wolno rozpocząć 
wojnę przeciw Turcji. Z takim to widocznie ja­
wnym projektem wysłano Ignatiewa w misji ua 
dwory europejskie. Ale że ten projekt da się je­
dynie przez uzyskanie przymierzy osiągnąć, więc 
zapew ie  i drugą w tym kierunku tajną ma misję.

Poniżej umieszczony telegram londyński po­
daje wiadomość, Jl Anglia już miała wysłać od­
powiedź n » okólnik Gorczakowa, ale gabinet pe- 
tersburgsski sam prosił o wstrzymanie się, do- 
pókąd nowych wyjaśnień nie naileszle. Będą to 
zapewne te wyjaśnienia, które komunikat peters­
b u rsk i podaje, a właściwie nowy plan moskiew­
ski załatw ienia 3p>-awy wschodniej, będący ni- 
czeir innem, jak tylko sposobem rozbicia nieda­
wnej zgodności mocarstw wobec okólnika Gor­
czakowa, ułatwienia Moskwie przymierzy, i pizy- 
spieszeuia wojennej akcji. Z telegiamu londyń­
skiego widać, iż jak dawniej domyślaliśmy się, 
rząd sam zamówił sobie interpelację o wysłanie 
ponowne ambasadora do Stambułu, i że to wy­
słanie już wkiótce nastąpi.

L o n d y n  d. 9 . m a rra . Na w czorajszem  
posiedzen iu  se k re ta rz  s tan u , B ourke, odpo­
w iadał na  ro z m a ite  in terpe lacje . M iędzy in- 
nemi o św iad czy ł, że rząd  już w przeszłym  
tygodniu w ygo tow ał odpowicdif ns okó ln ik  
m oskiew ski, lecz w s trzy m a ł się  z w yłaniem  
tej odpow iedzi z powodu, iż g ?b in e t p e te rs- 
burgsk i p ro sił o to w strzym anie ta k  długo, 
dopokąd nie nadeszie dalszych  w yjaśnień. 
Dotąd w yjaśn ień  tych  nie nadesłano .

N a in te rp e lac ję  o am basadora w S tam ­
bule, odpow iedział B ourke, iż gab inet *am 
czuje niedogodności w yn ikające  z p rzy w o ła­
nia em basador? do L o n d y ju , i nieobecności 
jego vr S tam bule. Z tego powodu zam ierza  
wk ótce położyć kon iec  tem u w yjątkow em u 
stanow i rzeczy.

N a in te rp e lac ję  o pogłoski jakoby P o r ta  
w ielką kon trybucję  n a ło ży ła  na Bośnię, a w 
Bośnii pow stanie w ybuchło  u a  nowo, B ourke 
adpow iada i i  rządow i an i o kon trybucji, aui 
o pow stam u nic do tąd  nie doniesiono, lecz 
przy  tej syosobuości w y ra /ił  nadzieję, że ts,k 
B ośnia ja k  i H ercegow ina uspokoją się, skoro 
p rzy jdzie  do sk u fku pokój m iędzy T urcją  a 
C zarnogórą.

Sprawa o Serbię się skończyła, w pc  Mo­
skwa swą akcję dyplomatyczna i wojenną < piera 
znowu ua Słow.anacb tureckich Bułgaiji i B oś­
nii. Trzeba też jej powstania, aby ad  obułoś 
przedstawić pilną potrzebę ujęcia się za nimi. 
W Bułgarji powstania wywołać niepodobna, więc 
Buśniacj muszą być na rzeź wysłani w interesie 
moskiewskim. ____

1 Z W iednia o czynności komisji Raćy p a ń ’ 
. stw a otrzymujemy następujące dwa telegramy:

Wiedeń d 9. m arca. K om isja kolejo­
wa uko ń czy ła  obraay  nad  re sz tą  a rty k u łó w  
ustaw y o kolejach gw aran tow anych , p rzy ją - 
wszy a r ty k u ł  IV w zmodyfikowanej s ty liz a ­
cji subkom itetu . Do a r t .  V p izy ję to  pop raw ­
kę, upow ażniającą rząd  przy um owach tym ­
czasow ych o zakupuo gw arantow anych  kolei, 
p rzy jm ując w czystek d ług  z p rio rite tó w , re ­
sztę  um ów iouej kw oty  w y p łrtę  zapew nić w 
obligacjach kolejow ych.

Wiedeń d. 9. m arca. Kom isja R ady 
p ań stw a do ustaw y przeciw  lichwie i p ijań ­
stw u w G alicji, uch w aliła  rezolucję, w zyw a­
jącą  rząd  do ponownego zastanow*enif: Się, 
w jd k i sposób p rzez stosow ną zm ianę u s ta ­
w odaw stw a cyw ilnego dałoby  się zapobiedz 
niepokojącym  stosunkom  ekonom icznym , po­
w stałym  w G ahcji z p rzeciążen ia d łu g am i 
m ałych  posiadłości ?

W  rannem wydaniu już donieśliśmy, że ua 
żądanie posłów z Bukowiny komisja rozciągnęła 
ustawę przeciw lichwie i na Bukowinę. Tym spo- 
subem Bukowina dojdzie do gotowej ustawy bez 
wszelkiego z swej strony zachodu i pracy, " pod­
czas gdy Galicja musiała la t kilka, uajprzóc' w 
dziennikarstwie, potem w sejmie, a już trzeci rok 
prawie w Radzie państwa się boiykać. Podobno 
i galicyjską ustawę propinacyjną wzięto gotową, 
i dosłownie dla Bukowiny przyjęto. Nie czynimy 
Bukowinie z tego wyrzutu, lecz poanosimj jedy­
nie, jak  identyczne sa interesa Galicji i Buko­
winy w Radzie państwa, a pomimo tego buko­
wińscy posłowie stanowią integralną część cen- 
tralistów.

( Tylko tr jednej częi~: wczorajszego nakładu  
d.-ukouiane):

B e r l in  d .lin N. m arca. P a rlam e n t bez 
rozpraw  uch w alił zastanow ien ie k arnego  po 
stęp o w an ia  ■ przeći.v Beblowi, H aseacievero- 
w i i L iebknechtow i, podczas sesji p a r la ­
m entu.

W a s h in g to n  d n ia  8. m arca. R ep u b li­
kańscy przewódcy w s e u a a e  odm aw iają po­
tw ierdzen ia  sk ład u  g ab in e tu . Spraw ę odesła- 
uo do kom issji.

P e te ro b u rg ;  dn ia  8 m arca. K onferen­
cje Ig n a tie w a  z k ieru jącym i m ężam i s tan u  
w B erlin ie  i gdzieiudziej, skousta tu ją  p o n o ­
wnie, iż M oskw a nie zam ierza  trzym ać się 
p o lityk i odrębnej w sp raw ie  wschodniei; p ra ­
gnie ty lk o  spow odow ać inne m ocarstw a do 
ośw iadczeń, m ających w ykonanie program u 
konferencyjnego oznaczyć jako  obowiązek 
P o rty . Rzeczą P o rty  będzie, temu obow iąz­
kowi zadosyć uczyuić p rak tyczuem i z a rz ą ­
dzeniam i odpow iednich in sty tu c ji, a względnie 
zasadniczeir. uznaniem  tychże. W przeciw nym  
ra z ie  wolnoby było  każdem u m ocaistw u  w y­
stąp ić  w sp raw ie  pow szechnie uznanego obo­
w iązku. Ig n a tiew  sw ą spec ja lną  znajom ością 
stosunków , ja k  też i z swego stanow iska, k tó re  
w swoim czasie jak o  w ybitnie sk łan ia jące  
się do w ojny  przedstew .ono , je s t szczególnie 
odDOwiednią osobistością, aby zad okum en to ­
wać ogran iczen ie się  po lityk i m oskiew skiej 
cio sp jaw , ze w szystk ich  s tro n  zakw estjo  
now anych.

W ie d e ń  d. 8. m arca  w ieczór. Kom isja 
u k o ń czy ła  rozp raw y  nad u s taw ą  d la  G alicji 
p rzeciw  lichw ie i uchw aliła  tę  ustów ę ro z ­
ciągnąć i na Bukowinę. __________

KURS G IE ŁD Y  ~ W IE  DE a  SE I E L  
WIEDEŃ 9 marca 1877. 

godzina 10 minut 50 przed południem.
70.75

Losy tureckie 17.25. Baubuik-Act. — .—
Koiąj państw. 226.— . Bankverein 53.50
Wied. Banver. — .— . Losy węgler. 71.75
Akęja kredytowe — .—. Marki niemieckie ot. 60.80 
Rosjjssi rubel papierowy 1.63 ’/< •
Usposobienie: wyczekujące. *

Berlin, 8. marca. Russ. Banknotan 251.90. Cre­
dit. Act. 244.—  Lombardan 133.— . Galizier 86.75 
otaatsbahr — .—. Rum&nier 12 60. Oesterr.-Bauk- 
noten 164.60. Usposobienie — .

n
5 /•

lA a s a  g a l i c .  T o w .  k r e d y  ko w  e g o .
Kupuje. Sprzedaje.

L isty  zastaw ne po . 77 — 77 50
n „ po . 84 — 84 50

Lwów, dnia 9. m arca 1877.

PRZEDSTAWIENIE POPOŁUDNIOWE. 
\fT teatrze hr. Saaroka.

W sobotę dnia 10. marca 
O godz. 4. po połuaniu.

Diabeł w  zalotach
Melodrama w 3 akcach J. N. Kamińskidgo

Początek o godzinie 4-tej‘ popołudniu.

PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE.
W teatrze lir. SKaroka*

W sobotę dnia 10. marca 1877.
Po raz jedenasty.

S t r  a s  l i t y  d w ó r
Opera w 4 aktr :h a 5 obrazach. Muzyka St. Mo- 

ninszki, słowa Jana CLęcmskiego.
Nowe dekoracje pęzla p. Duiia, dekoratora teatru 

lwowskiego, mianowicie:
Akt I. a) Obóz polski w zimie, b) Wnętrze dwor­
ku polskiego. —  Akt II. Dv.ór Miecznika. —  Aat 

III. Salsi prababek.
Kostiumy nowe podiug wzorów Matejki i Gierym­
skiego. zbroje hussaiskie wyrobu p Kossowskiego. 

W 4tym akcie mazur w 6 par nkładn p. Aieki.
Kosińskiego.

Panna Gaobi i p . Tercuzzi, odśpiewają swoje 
partje po  poisku.

Początek o godz. 7. wieczór.

Pocit&i kolejowe.
Priyeho«lxf do Lw ow a:

Z FRAKOWA: o godzinie 5 minut 30 rano (pociąg po­
spieszny); o godz. 9 m. 25 wieczór (pociąg osobowy); 
o godi. 10 min. 35 przed poindniem ^pociąg mięszany).

Z C2EPNI0W IEC: e godzi ńe 9 minnt 55 wieczór (po­
ciąg pospieszny), o godz. 3 m. 40 rano (pociąg mlę- 
szany); o godz. 2 u . 50 popołudniu (pociąg mieszany).

Z STaNISLAWOWA : (ny Stryj): o godzinie 7 m. 68 
n ie~zór (pociąg nr. 2); o godz. 8 m. 52 (pociąg ni. 4).

Z FOGWGŁOCZYSK: (aa dworzec w Podzamczu) o go- 
uzinie 2 minnt 54 rano (pociąg osobo-ry); o godz. 8 
n>. 8 popołndniu (pociąg mięszany).

Z FODWOŁOCZYSK. (na dworzer lwowski główny: o 
godzinie 10 m. 33 wieczór (pociąg pospieszny) o godz. 
8 min. 2 j rano 'pociąg osobowy) o godz. 3 m. 48 
po poładnin ^pociąg mięszany).

edcUodzę zc Lw ow a:
GO KRAKOWA: o godzinie 11 min. 8 przed póiaosą 

(peciąg pospieszny), o godz. 4 m. 40 ramo (pociąg 
osobowy,) o godz. 4 minnt 45 po połndniu (poaiąg

8C.20

AngTo-dasti 
Yereinsbank.
Kolej połud.
Losy tureckie. — .— 
Oblig. ind im — .—
Wied Tram w. — 
Napoleondor 9.88'/, 
Usposob. bez rnchn.

Akcja kred. 149 30.
OuionsbanK — .— .
Kolei Kar. Lud. 210 i>0 
Franko-anstr. — .—.
sorjy z r. 1 8 6 0 --------.
Staatsbahn — .— .
Ostbahj — .— .
Rubel papierowy — .— .

WIEDEŃ 9. marce 1877. 
godzina 2. minut 24. po połnanio 

Akcje fr&n.-aukt# — .— . Węgier kred. 124.50
LnionsLank 50-—
Nordbalw 180.75
Kolą) Alfóid. 95.75
Kolej Lw.-ezer. 115 —
Radolfseahn 107.75
Węg ustban. — .—
Losyzr. 1864 132.25
Yerkehrsbahn 79.—

Anglo-austi 70.75
Kolej Kar. Lud, 2 l0.2b . 
Kole. połudn. 79 50. 
Kelej Elżbiety 132.25 
Węg Nordoscb. 93.— . 
Wiener-Bauges  .
Galie, ii denraiz. 84.75. 
F.anco-H. Bank    —

DO
mięszany);
OZERiIlOWIEC: c godzinie 6 minnt 25 rano (pc-
ciąi pospieszny), o godz. 11 minut 25 uieezór (pa- 
ciąg mięszany' ; o gouz. 12 min. 3'Jj z południa (po- 
eiąg mieszany).

DO STANISŁAWOWA: (na Stryj): o godzinia 6 minut 
5 rano (poóągj nr. 1); o godz. ^  min. 10 wieczór 
(poG»g nr. £).

DO PODY/OLOCZYoK: (z głównego daorca): e god 6 
min, — idno, (pociąg pospieszny)! o goa l f  min. 37 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 11 min. 45 w po­
łudnie (pociąg LiięBzany)

DO FODWOŁOCZYSK: (z Podzamcza): o godz. 11 tm. 4 
wieczór (pociąg orotow y); e godz. 12 m. 11 w po­
łudnie (pociąg mięszany).

Poi-y Mflleji s ik .  roni łada  landy •d n *»*d  
ałę do poiuAniks p ssz te isk ien , gs>di. 18 
w Feszcls odpoi la d a  godz. ’ *  a .  80 wa 
Lwowie*

I S  a d ^ s t a n e .
f h o r o b y  s y f il ity c z n e  czyli weneryczne, tak 

świeżo powstałe jako też zaniedbane lub źle wy­
leczone , — wszelkie słabości rury moczowej —  
zgnbne santki ciinC fW i ł t u  n. p. osłabienie ner­
wowe, nplyw nasienia, impotencję, początki suchot 
i t. d. leczy na podstawie ścisiych badań i licznych 
doświadczeń podług najpewniejszej w żadnym kie­
runku nieszkodliwej metody gruntownie i pod naj­
ściślejszą dyskrecją, specjalista chorób syfilitycznych 
i skórnych, praktyczny lekarz medycyny, cnirnrgu 
i akuszerji Jan MLurpte?
przy tflicy Sobieskiego nr. 12 w domn p. Bałatow- 
skiego we Lwowie, ordynuje od 9. do 12. przed- 
i od 2. do 5. po połndmn.

Zamiejscowym , którym na przeprowadzeniu 
kuracji w ścisłej dyskrecji (w małych miastach i 
wsiach prawie niemożebnaj) założyć powinno, udziela 
rady listownie i wysała lekarstwa w ten sposób, 
iż adresat najmniejszemu podejrzenia aleds nie 
może.

Jednego słabego może na czas knraąji pomie­
ścić u siebie. ___________
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Zupełnie świeży transport
v ia  8 u e z

Chińsko - rossyiskiej

H ER B A TY
woni miłej i przyjemnej, ciemno na- 

ciątającej, ua wagę iviedcr*ską

poleca H an d e l

Karola Balia bana

i

we Lwowie ul. Halicka
pod Złotym Kogutem 

1 funt w w Congo cesarska 2 zl. 
1 » „ Familijna 3 z!.
1 s „ Molange de Moskan 4 zl, 
1 „ „ Emporial 5 zl.
1 „ „ Proszku herbsciauego

zl. 1.20, pół kilo zl. 1.07. 
pól kilo Albertów lub innych ciast 

angielskich zl. 1.07.
Łaskawe zlecenia odrotną poczta.

1192 5 ?

Państw o  Korepiec, powiatu 
DUCZACKIEGO, poszukuj,,

l e ś n i c z e g o ,
w samej sil> wickn, zaopatrzonego w chlu­
bne iwiadecte s 1 ^ymagaiaca na Vu urząd
kwalifikację rządową K impotenci mogą 
się zgłosić do zarząiu dóbr K e r e p e U ,  
poczta Koropiec, frankowanensi listami 
a .  dui 80. 1572 3—6

<fa b f b a
| l  t y r o l s k i e  d e s e r o w e

■  ■  po 6, 10 i 15 ct. sztnką
i różu e św ieże  O W O C E

rozsela najstaranniej hande,

8t Markiewicza
1285 we Lwowie, w rynku I. 42 8— 10

Z Ross i: Astrachański
k i  w G r  pół kilo zł. 3 i 3.25 zł. 
G i o m h a  (jak  Łosoś zł. 1.60. 
W j f e i n a  (Bieługa) 60 ct 
S k e l a w c  wędzona na szinki 25 ct.

poleca 16'4 1 - 2
i .  t^ o p fa w s h i,

L w ó w ,  ulica H e t m a ń s k a  Nr. 6.

P aństw o B usk
ma do sp-zedama

2 b u h a jk i,
jeder cztero , drugi sześcio miesięczny, 
czystej ra ,v  Sthwyz. /głoszenia p^zyimnie 
„Zarząd dob- w BUSKU." 1685 3 3

Dv& majątki
w przemyekiem, blisko kolei razem przeszło 
900 morgów dobrej gleby, nie mniej gruntu 
przeszło 300 morgów; są razem lub poje­
dynczo do sprzedania, lub zamiany na ka­
mienicę. Bliższe) wiadomości ndzieli adwo- 
kta M o sz y ń sk i w e L w o w ie , u lica  
H e tm a ń s k a  J. 12. *689 2 - 3 Teoretycznie i  praktyczn ie w y ­

kształcony

EKONOM
mają >y Sletnią p rak tygę , biegły także w 
zawodzie leśnictwa. 30 la t mający, kawa­
ler poszukrie zaraz lub później odpowie 
dniej posady pod skromnemi warunkami 
Łaskaw e zlecenia pod ad~esem JB J .  
poste r«st. Cieszyn na Szląskn.

im •

wykształcony w izkole agroe Pro .au, 
posiadający 3-letnią praatyką i 4-letnią 
samodzielność w W. ks. Poznanskiem, a 
od la t 6 przeszło zatrudniony w Galicji 
w majątkach więkizycb, życzy sobie zmie­
nić lotychczasową posadę od **n la  
k w ie tn ia  1877. ,

Wykazać się może chlubnem swia- 
d.ctw am i i listami rekomondacyjnemi z 
Galicji.

Łaskawe zgłoszenia uprasza sie nadsy­
łać pod lit 4 .  N » ., poste restante Kałusz.

■ r^ a rd z o  przyzwoite p o m i e « K k a n i ó  
l e u a  w s i ,  składające się z S obtzer- 
■  B nych  pokoi, kuchni, piwnicy i t. d., 

z dopłatą 12) zł. i dodatkiem ogrodu 
przeszło 1 mórg objętości, za utrzy­

manie jednej osoby, dc wynajęcia. Okolica 
przyjemna, poc-.ta w miejscu.

Zgłosić się pod adresem: A . K . ,  p. r. 
Chyrów dworzec. 1625 1—1

Ogłoszenie.
B ł ó r o  s p ó ł k i  r o l m .  wtJ  w

T a i u o p o l a  otw iera księgę un ietzezeń 
oficjahstów i sług gospodarczych bezpła­
tnie dla poszukujących obowiązki*. &g» i. 
szenia p rz y jm ie  franco przy dołączeniu 
odnośnych świadeetw, % wymienieniem 
ciekli i stanu. Obecnie poszukuje o g r o ­
d n i k a  kawalera. 1573 3—3 

Spółka rolnicza zarejestrowana 
I w Tarnopolu.

Gu nimi i 
pęcherze  rybie,

pi 1 —4 zł. tuzin. 
E n t p e c h ó a r  2 zł. s :tuwa, wysyła 

za zaliczeniem p"d najściślejszą dyskrecją

1102 i - 2o Jolm Zieger, Graz,
Gum i Specialiteten und Bandagon Depot.

]% ołcy łc urs
Jł-duowzŁyck schotnikói ti.
m kieb, kiArzj- nie ukończywszy szkol 
przepisanych, cb 'ą zostać jednorocznymi 
ochotnikami, cndziei k n ra  re z e rw o  ,»y :h 
oficerów , rozpcczyn; się dnia 1. ks ie- 
tnir, a kończy cię d. 30) w.zeinia r. b. 
.'Igiasza »ię można codzieó od „od-. 4. 
po poi. du 7. wieczór w Zakładzie ul. 
Ormiańska Nr. 16 KoenAlień, przeło­
żony zakł. nauk. wojbk . 1621 1—8

L«S®ns de laugue frangulee
ćiotions elćm entaires — Conversation 

litleratn re  franjaise. P ar un jennfc homme 
rćcemment arrivć de Paris. ŁTadreocir a  la 
Reuaction dn jonrnal. 1—?

BTa. spnedażi
uujątsk ziemski o 400 morgach pola i 
łąk, wzorowe zagospedsrowany, z muro- 
wsnemi badyakami lidnym i wygodnym 
domen- mieszkalnym, paikiem, igroden- 
owocowym warzywnym. 1626 1—8

Oddalenie od Lwowa godzina, a od 
staji kolejowej 20 minnt jazdy.

Bliższą wiadomość da ]> r-  r i l i |  
Z m k e r ,  Lwów, nl. Mayera 1. 2.

Bo tuz ięrio
d w a  p o k o je  przy nl. Halickiej pod

1. 16. III piętro ne ironcie za 15 zł.

W GtińSKU koło  Ż ó łk w i je s t

r e a l n  o ś ć ,
składająca się z 80 morgów pola z sia 
nożęciami, 'd-iem  budynkami gospo­
darczymi pod gontem i fabryką garnczar- 
ską na aprzedaż. Bliższa wiadomoać u 
pani Stupnickiej w Gliński , ooczta Żół- 
aiew albo u Wgo księdza Teofila Biliń­
skiego w Strzeliskach nowych.

1577 2 - 3



Zegarki 1  kieszonkowe
( G n o m o n )

S z tu k a  c t. w. a.
‘Zam ów ienia z prow incji za zaliczką 

pocztow ą w ysełain po  -10 ct.
1570 
2—V Józef Weiss,

zegarm istrz  1. 98 R ynek.

P o  z n l io n y e h  c e n a c h !

HERBATA Ła™anowaw orygin . paczkach 
z M oskwy, firm y Topowych 

za zlf. daw. 3.20 3.50 4 4.40 5
teraz  3.08 

za złr. daw
3.28 3.60 

6 8

się  m ożna codzień od  godz. 
po poi. w Z ak ład z ie  dl. Ormiańs-ka Nr. 16. 

1622 1— 8 K o e s t l i c h ,
przełożony Z akładu  nank. i wojsk

Zmiana pomieszkania.

Dr Józef Bielski
m ieszka obecnie ul. Skarbkow ska 4. (na- 

l.v>i'i przeciw  tea tru . i  t

teraz  fi.40 
poleca

7.2

4.60

Zmiana postanowienia

1574 2 —?

P o p ł a w s k i
Lwów, ul. H e tm ańska  Nr. 6 .

1618 1 — 10
poć z ło tym  S ł o n u m  we L w o w ie , n a  K ra k u w sk icm ,  poleca 1’ r i h i z e k  d a m s k i ,  

Z „nicchil»m  wyjazdu do Niemiec, do- n ad ający  pici białości i g ład k o śc i, b ia ły  lub  b lauo  różow y, m iłej woni, n ieposia- 
kąd mnie w k i ll"  miejscach jako specjalistę da jący  żadnych  na p łeć  szkodliw ie  d z ia ła jący ch  sk ładn ików , ceniony ja k o  niezbę- 
h id ryatyk i powoływa.io, i p o s t a n o w i -  d ay  p raw ie  środek  to ale to w y  w pudełkach  po  40 c., z p rzesy łk ą  ^6 v A t r a m e n t  
ł e m  p o z o s t a ć  s t a l e  w e  r . w o -  c h e m ic z n y  do pisauia i kopiow ania cza rn y  W obec p o s ta rza ją c y ch  się  sm utnych 
w i e ,  gdzie moja obecncść zrosła się już w ypadków  p rzy  używ rn iu  a tram en tu  anilinow ego, zasługuje  a t . _ ~ . e m  c h e m ic z n y  
niejako z« iprawą w jdo leczen ia , które zy -’na uw agę, goyż  ja k o  taki, n ieszkodliw y zupełn ie, a  do pisania w yborny je s t  n»j- 

jsk -jrc  sobie rokrocznie wi. cej zwoleników, doskonalszym  w yrobem  uiem ającym  co do jak o śc i w spółzaw odnictw a. W  flaszecz- 
zajęto mnie osobliwie podczas o s titm ę j kacli od  10 ct. K ilka cem aró w  iśu k u  m a l in o w e g o  w ybornego w kam ionkach po 
dy fte iji, o ipy  i innych ostrycl wysypek 1 ft. bez cukru  w raz z kam ionką 80 c t. ,  zago tow any  z cukrem  poł kilo óo ct. O i -  
,ak dalece, i i  dla swojej i swych chorych sp ized a jący  o trzy m ają  stosow ny rab a t. T e o f il  R a d o ło w ic z ,  ap tek arz ,
dogodności przeniosłem  się z Kisiulki d o - ----------------------------— ---------------------------------  ---- ---------------------------------------------------------

Pierwsza Spółka wyrobu cegieł maszyno­
wych i towarów gliniany ca

L i c y t a c j a
100 krów dojnych, koni robo 
czy eh i innych ruchomości odbę­
dzie się dnia J3. BiaiCR W 
C z e r e in o sz u e j , ćwierć mili od 
Żółkwi. 1587 3 —3

f * ’ 'le h iy h n t t t

l w o * N \ ^

poleca ze ś w ie ż o  n a d e s ż ł e g o  

K  A  K  Ą  0 : - . '  

... najzdrowszą i łanią

»najd-/.ie z a r a z  um ieszczenie w
ajilecn A . T e u c z y n a ,  T a r n ó w .

r W  2 a

D o  li r  si
w Tiaj[)ieUiiit‘iszem położeniu  na b u k o w i­
nie, pud ! imniu korzystucim  w arunkam i, 

.na M ołdaw ii b lisko  gran icy  po 5 duka-

P CZEKOLADĘ
gran icy  po 

tów  m org najlepszej ziem i, nabyć można 
za pośrednii tv. cm agronom a i lasom istrza

'/ 2 k i l0  o d  9 0  c. d o  2  z \ \ 2 0 c

C3 p rz e .in  gośćcow i, n ieży tom , bolom , 
W  ranom , n ag n io tk o m , oparzeniom  ect. 

S k ład  c en tra ln y  w P a ry ż u  na u licy  
N euyo St. M «rri, 4 0  i we w azyst- 
k ich  ap te k ac h . 1001 2—44

U  vCutsets)7.|
ę-A \ I lici

i i - -

/ / tuis’l’i ris. 
Sfnuł Aeucr Mui-R

(Mehlihitrlit) ,

* *  wit M , sl-
Cenystaników C&8 .# “ 
Centurcpc. 6 , 8, 10 do 12  z ł.

P rz y  zamówieniach lirtow ych uprasza się
0 przysłanie m ia ry  w czterech tasiem kach 
papierow ych: 1 . wskazać m a objętość piersi
1 grzbietri podram ionam i w zięta, 2 objęteści 
k; ici, 3cia objętości bioder, 4 ta długości od 
miejsca podram ioaain i do kibici. M iarę na- 
:eży brnć po sukni, 9146 3 4 — r

Ean de Melisse
d e s  C a n n e s

P. B u y er aa ulicy T a ra im c , 14;
w  P a r y ż a

Woda z rośliny  zwanej miodowni- 
kiein karm elickim , n zg rodzora  lied a - 
lem na powszechnej w rstaw ie  w L on­
dynie w r. 1862. Środek ten  powzze- 
chnie znany i używ any w Paryżu 
przeciw : c h o l e r z e ,  a p o p l e ­
k s j o m ,  s p a r a u ż o w a n l n ,  
z e m d l e n i u ,  m i g r e n o m ,  b o  
l e & c i  i  r z n i ę c i u  w  l o ł ą d l  n ,  
n i e s t r a w n o ś c i  itd . 1013 2C 36 

Skład  g łów ny we L w o w i e  w apt. 
p P. M IEOLASCH, i w h: nfllu g a ­
lan tery jnym  K.AMM.A eTR ZY ŹO W - 
SKIEGO, w Czerniowcach w ap t. J. 
Golichow skiego, w Krakowie w apt. 
pp. T rau czy ink i ego i R ed rk a

Dom

Win  iesiąca m aja poka­
zały §ię raptow ni#  n a  
niektórych częściach 
mego c ia ła  r e u m a ­
t y c z n e  n b e c w ł a - 1  
d n i e n i a ,  k t ó r e j

szczególnie z a a t a k o w a ł y  s t a ­
w y .  W  krótk im  czasi6 rozszerzyła 
się choroba n a  c a ł e  c i a t o  tak  
dalece, że się ruszyć nie mogłem baz 
uczucia d o t k l i w y c h  h o l ó w .  
W szystk ie  środki, która się na tę 
chorobę p rzydają, nie m iały  po u i y -  
c i u  ż a d n e g o  s k u t k u .  P rzypad­
kowo czytałem  podziękowanie yle 
czor g i  B a l s a m e m  h l  d n -  
g e r a  *). N iezw lekałem  zatem  i 
zacząłem takow y u śyw ać , a po t r z e ­
c i e j  ń a t z c e  z u p e ł n i e  w y ­
z d r o w i a ł e m  i m o g ł e m  c h e  
d z ić .K o n ty n u o w a łem  t ę  k u r a c j ę  
d a l e j ,  i ku m em u ukonten tow aniu  
pozr: ; : j ż e  s i ę  z u p e ł n i e  w y ­
l e c z y ł e m .  1101 1— 1

S tarać  się będę, b> z wdzięczności 
wvl»>r*y ten  ś r o d e k  k a ż d e m u  
c i e r p i ą c e m u  p o l e c i ć .

Abbau Pnstlichow  (B algra  I) 28. 
w rześnia 1875.

ł t n a a k ,  aanczyciel. 
Żf»7.eznania nauczyciela K nutk  są 

z g o d n e  z  p r a w d ą  , t pośw iad­
czam uiiiiejszem przy w  » c i ś n i e n i u  
p i e c z ę c i  ś w o j e j .

t
fUsticbów , 30. w rteśn ia  1875,

M ANKE, wójt.

’f W e L w o w ie  d o  n a b y c ia  w
!. P ie p e s a .

1  > ą  t>  y

Agent fu r  Saazer Hopfen & Fechser 
1175 ia S n u z ,  Bobm en. 8 —10

klepk iod 15 cali w górę w yłacznio na 
p rzy d atn e  poszukują  wę 

Ł askaw e zlecenia  pod adresem  E . W. 
w łaściciela  kam ien icy  u lica R u ska , 1. 856 

C z e m i o w c e  (Bukow ina.) 1567 2— 15

H o p fe n -W u tza I
(Fechser, Setzlinge)

em pfiehlt z u n  nachsten  F ru h jah rs-A n b an  
aus den b e ś t e n  S a a z e r  S t a d t -  A
B e z i r k ś - E i a g e n  der G efertig te . Aus- 
k iin fte  uber R e h an iłn n g  und AnLau ser- 
den b c reitw illig s t c r th e il t  und w ird  rech t- 
zeitige  B este llu n g  auem pibhlen . Bob te  Re- 
ferenzen Ober den E rfo lg  de - b isher durch 
m ich bezogenen F ech se r scehen zur Seite .

Heinrich Melzer,

Dr. (HA IthKulica 36, Y irienne 
w P a rrżu

DEPURATIF 
.i.. S A N G

154/ 4 —6
p r z e n i o s ł a  s w o j e  b i u r o  i  k & ś ę  z kam ienicy pod 1. 10 nl. R jócin - 

(daw niej F rcncla) d o  t i i b r y k i  w t a o n e j  S t i l l e r ó w k a  zwanej 
n l .  S n o p k o w s k a ,  gdzie  zam ów ienia i t p i z e d a ż  c e g ł y

nskuteczniane b ęd ą  po cenach zniżonych, odpow iednio do obecny cb  stosunków .

m iest.i: Al. S y k s tu s K a  1 4 3 . O r d y n u ję  
od  9 .—11. z  r a n a ,  a m ó.-z t^go od 5 — 6 
n ie c z o r e m  w  ł a z i e n k a c h  O y a n n y  o b o k  
o g r o d u  m ie jsk ie g o  (pojezuickiego), gdłie  
przyjm uję cierp.ących na choroby prze- 

loczno do oddziału hydryatycznego.

Dr. Wenanty Piasecki,
1620 1 — 3 snecjalista-wodoleka

Trawy miodowej
(lii.lcin lanatus) św ieżej i pewnej d.istjić 
mjAiiit w J t f o c h n i  u p. J . i l l i c l i i i i l c i  
kupca, po cenie 4 z ł  ' ct. w. a. 7.11 k o ­
rzec, wraz k w orkiem  i wolną od sy lk ą  do 
kolei. 1'rzy wzięciu naraz ró  Lnroy d o ­
daje  się 1 1 . bezp ła tn ie . Br.-y zam ów ieniu 
do łącza sie ty ik o  mary zadatek . Je s tto  
jedna z najlepszych traw  do podsiew ania 
ugorów  i łąk . ho jest najwi ześniejszą. 
rośnie w ysoka i znosi w ilgoć i p o su ihe , 
jak o też  ilo podsiew ania koniczów  psctlili- 
wie dw uletnicli na słabszych g rnn tach , 
które od w ym arznier iii ochrania. Sieje się 
aa w ilgotną ziem ie, bo nie znosi włóczki,j 
a po trzebuje  dużo wilgoci do k iełkow a­
nia. Na iłach i czystych p isakach z t ru ­
dnością wschodzi. W szelk ie rei iam acje 
p ro szę ' adresow ać : „ Z a r z ą d  d ó b r  w  
I ' n r r . ’ż u  poczta  L ap au ó v t. 1476 i — b

Handel kościefnych sprzętów i paramentów

M I C H A Ł A  D Y M E T A
we L W O W IE  p o leca :

R z e ź b y  f i g u r a l n e  z  d r z e w a
olejno m alow ane w natu ra lnym  kolorycie  a  to :

JK jr*  F i g u r y  P a n a  l e ż ą c e g o  w  g r o b l o
wielkości cali 24 27 30 33 36 42 48 54 60 cali

. er.a złr. 16 2 28 32 36 45 65 95 ;20"zł.
P akunek  tychże osobno od 1 do 5 zł.

^ 5 S = » G r ó b  h o ż y  w  s k a l e  z  f i g u r ą  l e ż ą c ą  P a b a  J e z u s a
do w ielkości 1 ali 24 3o 36 42 cali. 

cena z pakunkiem  zł. 15 70 90 110 zł
F i g u r y  Z m a r t w y c h w s t a n i a  P a n a  J e z u s a  1 c h o r ą g i e w k ą .

w ysokie  24 cali bez trup ie j głów ki . . 18 zł.
„ 21  cali z tru p ią  g łów ką pod p raw ą  nogą 20 zł
„ i 8 cali także  z g łó w k ą  . . 28 zł.

P ak u n ek  jed n e j figury  zł. 1.50.
S t a c j i  X I V .  m ę k i  P a n a  i  Z b a w i c i e l a .  O brazy olejny d ru k  22 i 

31 cali na p łó tn ie  100 zł. 1516 2 6

P T  Ś W f F C E  k o ś c i e l n e
m etalow e, ozdobnie m alow ane i z ło co n o , z p rzyrządem  sprężynow ym  za 
nom ocą k tó reg o  św ieca stidnw a w ew nątrz  włożona do szczętu  czysto  i j a ­
sno się w ypali. W ysokość tych św iec je s t  rozdzielona

stopniow o na 70, 8 ', 90, 100, 110' 120 , ]3 0  centym .

t t iW t,-"' 7-.rJ.mw

S Y R 0 P
C H I N Y  i Z E L A Z A

c i f ą w w iV L V  e t  C ic ,  Aptekarzy w  Paryżu,
8, ulica V ivienne.

Jes t to na jsiln iejszy  środek toniczny, jak i posiada sztuka  lekarska , w zm acnia  w yczerpane
organ izm y i zas ila  k rew  zubożałą. Z alecany przez najznakom itszych lekarzy , sk u tk u je  p rze­
ciw h ladaczce , w yc ie ń c ze n iu , n ie  regu larności p e r jo d y c zn y c h  od p ływ ó w , zapohicifa tym 
gw ałtow nym  boleściom  żo łądka k tórym  kobiety zw łaszcza tak czysto podlegają. P rzy k ład a  
sit; do rozw oju  organ izm u młodych panienek, pobudza apetyt, u łatw ia traw ieuie, przepisu je 
si«; dzieciom ly infatycznym , pow raca  ciału św ieżość i jąd rnóść  n a tu ra ln ą .

Dla un ikn ien ia  licznych fa łszertw  i naśladow nictw a, żadać aby stem pel rządow y francuz ki 
k o lo r u  niebieskiego, stosow nie do praw a z 20 L istopada IU73, m ark a  fabryczna i podpis 
iiltl.M A U L T  e t COMP. znajdow ały sic na  jednej etykiecie.

Dostać m ożna w głów nycłi ap tekach w POLSCI2 i w A U ST R Y J.

pa

W O J N A .
która w strzym ała znaczne przesyłki na 

W-cli ód, s;>uwodowała

m m i  BIELIZN! na WYPRAW! ŚLUBNE
A .  c / T B i f  H S S J -  W i e u ,

K o th en th u rm e lr , 21. 
ilu pozbycia w szystkich wJtrzymiTiych, 
większych i mniejszych wysyłek bielizny 

męłi?iW  damskiej i dziecinnej, jakoteż p łó tna , chustek, bielizny sto low -j itj)., aby 
swój spiesznie zmniejszyć, a to  po następujących prawdziwie .isklch cenach:skład

L. 834/76 pr.

CO PA H U

Na podstawie uchwały lepre 
reutacji k r  st. m Lwowa, rozpi­
suje się niniejszym koukurs na po­
sadę inżyniera m. urzędu budo­
wniczego w IV .ran d ze  e ta tu  służby 
miejsniej z pracą rocznych 1200 zł., 
kwaterowem  300 zł. i dodatkiem 
pięcioletnim po 100 zł. w. a.

Od kand jdatow  na powyżsżą 
posadę wymaga się ukończonych 
studiów tecnnicznych, bądź na in­
sty tu tach  politechnicznych, instyt.u 
tach publicznych i odbytego z do 
brym postępem przspisanego egza- 

iy rop  ten  leczy kro- m ’DU państwowego. 1571 2—3
wy, liszaje, wyrauty sy- Podania zaopatrzone wymaga 

nymi dowodami również dowodem 
dotychczasowego zatrudnienia, na­
leży wnieść we właściwej drodze 
do prezydjum m agistratu  w te r ni 
uie do k o ń c a  m a r c a  b. r.

magistratu

Alistyoznc, ozyśoi krew.

POMMADA przeciw ILzajom, wyrzutom.
K Ą PIE L E  M IN ER A LN E p rze-i'11' słabo- 

toiom  m skóm ym . 1016 4 7 -  48
SYROP z CYTRY 
NIA NU ŻELAZA, le-,' „ „  . .
czy gonoreje, u t n i j  - .  0 ( 1  P r C Z  j  d  j l i m

_____________________ leni# i u pławy białe
Dołączonr je s t  p rospekt w polskim  języku 
We Lwowie w ap t. P M ikolasch.

kr sr. miasta.
Lwów, dnia 24. lutego 1877.

D r. F r. L en g ila

Balsom brzozowy.
Już sam przez się sok roślinny, k tó ry  ciecze z brzo- 

zy, gdy się drzewo wywierci, je s t  od najdawniejszych 
vzasów znany jako środek przyczyniający się do piękności. 
Jeżeli się takow y w edług przepisu wynalazcy na balsam  

p rzyrządzi, ted y  zyskuje na cudownej skuteczności. Jeżeli się n. p. wieczór 
posm aruje ym że tw arz lnb inną część ukóry, to  s ię  do ziajuti-z rn n »  o d d z ie lą  
p ra w ie  n iezu ao zn ie  ł a s k i  pod  k tó te m i s k ó ra  s ta je  s ię  cnieiuąco b i a ł ą .

Ten balsam  w ygładza pow stałe na tw arzy  zmarszczki i m ak i ospowe, na ­
daje tw arzy  kolor m łodociany, a skórze białości, świeżości i delikatności usuwa 
w najkró tszym  czasie piegi, ostudy, pryszczyki, czeiw oność nosa i wszystkie 
inne nieczystości skóry. Cen* sło ika  z przepisem użycia 1 z t. 50 ;. z prze­
sy łką pocztową o 10 o. więcej. 1058 1 —12

S k ład y : w e  L w o w i e  y  apt. p. Zygm. R uckera, pod „srebrnym  orłem .“

Spółka stolarzy lwowskich
%vs L i c o w i p r z y  placu Be^nadyńshim l. 15.

poleca swój

własuemi, z n a j s u c h s z e g o  i n a t e k j a l u  i podług najnowszych i 
n L j gu s to  w n i c j »z y ch v/zorów wykonanemi wyrobami obficie

zaopatrzony

oraz wielki wybór

luster, materjji na meble, dywanów, sukna na po-
(lłogi, kaniis/ów  i kutasów do okien, jakoteż

meblu* tfiętyeli i inebli żelaznych
po cenach sta łych  i  n iskich

Przyjmuje także m ó w i e n i a  na wszelkie do zawodu jtgo 
należące roboty i uskutecznia takowe pod zaręczeniem spiesznego 
i dokładnego wykonania, ląąg g -?

JS/Ę T  Z a m i a s t  d w B c l ł  t r t k o  j e d e n  z ł o t y  * e n s k i ___
dawniej ty lko

pura kuloszów incslich  z ł. 1.50 c. 7 5
I koszula męska szyrtyn^. t g ładkim  ai bo zakładowym gorsetem  zt 2 i ł .  1.-
1 koszula perkalowa, kolorowa, najnowszego kroju zł. 2 zł. 1 —
1 kaftan ik  trykotow y albo takież kalesony białe .u.1 kolo-wwe zł_ 2 
6 chustek batystow ych, eleganckich, z kolor, szlakiem, obrąb, zt. 2

zł. 1.—
z i  f -

6 kołnierzyków potrójnych najnowszego aro ja zl. 2 zł. 1.—
1 koszula dam ska dziergana, z najlepszego s.y rty n g o zt. 2  zł. 1.

m ajtki dam skie eleganckie z ozdobnym rąbkiem zł. 2 l . ~
kaftan ik  no.eny, piękny szy rt., z rąbkiem , w najłep . g a tunku  zł. 2 z l . 1.—

6 chustek pięJcn. płóciennych, z poręczeniem 
1 para kalesonów m ęskich, plóbionnych

z? pr»w płótno zt. 2 zł. 1.—
zł. 2 zł. 1.—

Ŝ D (JURY) IlĘDZHAftODOWY EUROPEJSKI

F ię k n y  gorset, h a f to w a n y zł. 3 zł. 1.5 0
1 koszula piękn. kretonowa, kolor., z poręczeniem z? prawdz. farb. zl. 3 
1 koszula męaka b ia ła  z potrójnym  g iadaim  gorsem  zl. 3

zł. 1.50
z ł. 1.50

1 kosz,ula dam ska w najlepszym  gatunku, bardzo stro jna z ł. 3 zł. 1.50
1 m ajtk i dam skie pięknie dziergane, elegancko zroDione zt. 3 zł l.oO

spódnica szyrtyngnw a najlepszego kroju zł. 3 zł. 1.50
1 kalesony m ęskie z praw dziw ego p łótna  rum burs kiego z.ł. 3
1 koszula z ang. ezfordu najnowszego Kroju, z p t.ęcz. p ia waz. zł. 4_

zł. 1.50 
"zt. 2 —

4 z ł. 2.—koszula męska z prawdz. p łó tna rum burg.,7. gorsom gęsti za» ad zł.
1 koszula holowa, piękniejiaftow ana. ręcznej roboty, najnow. t ro ją  zt 4 zł. 2 .—
6 par pięknych aug .els jach  m ankietów , najtiow szego kroje 
1 io szu la  damska haftow ana, bardzo s tro ju a______________

zł. 4 zł. 2.
z ł. 4 zł, 2 .—

gorse t elegancki, francuski; haftow any zł. 4 zt. 2 .—
spódnica pięknie ubierana zl. 4  zł. 2 .-

1 m ajtk i dam skie z n a jl. bnrcbami prążkowego, g ładkie  i strojni zl. 1, *.25, 1.50

zgrom adzony w B rukselli 1876 r. b ad a jący  p ro d u k ta  farm aceutyczno na 
w ystaw ie bygicnicT.nej , p rzy .,nał najwyższu nagrodo fabrykan tow i I,E  
P E R D R IE L  w P aryżu  „za udoskonalen ie  w yrobu jogo p ro d u k tó w .“ P o ­
m iędzy innym i, za
A P T E O Z K I  K I E S Z O N K O W E  w ielkości porte cygarniczki, zawierające 
substancje i instrumenta służące do niesienia pom ocy w e wszelkich przypadkach. 
B O I T E S  1 /E  SE O O T JR Sozyli Apteczki użyteczne we fabrykach , do­
mach znacznych, okrętach, szpitalach, licznych zgromadzeniach ludz: na j e ­
dnym punkcie i w ogóle zawierające w szelkie przyrządy służące do opa­
trywania zranionych.
W  P a r y ż u ,  w fabryce L E  P E R D R IE L  ru e  M ilton, 9., w  K ra k o w ie  w a p ­
tek ach  pp. T rauczyosk iego  i Rfcdyica, w L w o w ie  w ap tece  P. M ikolascha, 
w C z e rn io w c a c h  w ap tece  p. G olichow skiego 1033 5—6

Esencja z Salsaparyli Colbert.
Jeden  z najdaw niejszych i najskuteczniejszych środków ro ślin n y ch , krew czy „z- | 

czących, w ehorohach złego przym iotu (syfilitycznychj, zanieczyszczenia k r w i . w yrzu­
tach  na ciele. M etoda nżycia w polskim  języku.

Dostać m eżna * P ary ża  w aptece p. Colbert w pasaż a C olbert, n r. 7 e t 8., 
w Lwow-e v  ap t. p. K. Mikolascha. 1042 8— 15

I M owiy i k o m is o w o - ta lo w y

Aleks Mieczysława Orłowskiego
we L w ow ie, nl. O rm iańska 1. 23. 

d o sta rcza  u a  dobra zmsmikie i realności 
m iejsk ie  pożycnki hipotecnne zajmnje 
się  s p r z e d a ż ą  dóbi z ie m A ic h , folwar­
ków , realności, lasów jakoteż zDoża i 
ch m ie lu ; w ydzierżaw ian ie r dóbr i fol­
warków i zamianę dóbr na  domy

Na sezon wiosenny i letni!

S K Ł A D  S U K N A
na ubrania cyw Ine i wojskowe,

I t e i t c r  & \ e i i m e i s f e r

OOOOOOOOOOOO;

K a n ( o r  w y m i a n y
c. Jc. upreyw. galic.

akcyjnego Banku Hipotecznego
k u p u j e  i  s p r s e d a j e  

w s z j  s t k l e  e f e k i  a  i  m o n e t y
pod w ^ i:n l; |m i najprzystępniejszym i.

I jI S T !  b i p o f e c z n e ,

w Bernie, Krautmarkt Nr. 1.
polsca swćj obt' :ib zaopatrzony skład  wszelkich w ten za­
wód wchodzących artykułów , ofiarując najstarann iejszą usługę.

P l e d y  d o  p o d r ó ż y
z wełny owczej 3.90 metr, długie, a 1.56 m etr. szerokie, po 

5 zł. 25 ct. są  w zapasie.
Zlecenia za ła tw iają  się rychło za zaliczeniem. 'Wzory 

wysyłaią się na żądanie franco. 1569 3—5

któro w edług prawa z dnia 1. Hpca 1 8 6 8  Dz. t'P X X X V III. N . 9 3 ,  
i najw . post. z dnia 17  grudnia 1 8 7 1 , mogą być użyto do lokowa­
nia kapitałów  funduszow ych, pupdarnyoh, kam.yj m ałżeńskich w ojsko­
wych, ua k a u c je  służbow e i wadja —  są  w tymże kantor/.o do nabycia.

S ld ! i»  W s z y s t k i e  p o l e c e n i a  z  p r o w i n c j i  w y k o n u j ą  
M ię b e a a w ł o e z n l e  p o  K u r w i e  d a i e n i r y n s ,  b e z  h o l i t i  e n i a  
p r o s r i w j i . 1209 26  -V

iOOOOOOOOOOOOOOOOOoOOOO

1 kaftan ik  z najlepszego barchaim pri żkowe^o. g ładk i i s t .r  jny z l.ŁU, 2, 2.50 
1 gorset z naji. barchanu nrążK., g tadk i i s tro jny , najlepszy zł. 1.25, 1.60, 2
1 koszula męoka, piaw dziw ie raiubur. gładKa albo z t  \ ladkam i z ł. 2.5<>, 3, 3. M , 4
1 koszula mędka, orawdziwic rum bur., fanta isie  h a tt , najlepsza zł. 3,30 4 , 4.51) 3
K oszula m ę/ka z pótkosz. fantasai, chitfon zt. 2, 2.A , 8
Spódnica z barchanu szuureczk iwego, g ładka lub ubrana z ł. 1.50, 2, 2.50
Koszula z fa łdam i, Litton zł. 2, 2.Ł0, 2
K o r u r  damska, płócienna, z haftem  ręcznym zt 4, 4.60, 5, 6, 7
1 koszula domata, praw, płócienna, gładka i fautaise, najlepsza zl. 1.60,2,2.60,3
1 koszula damska, płócienna, haftowana, najlepsza zł. 2.60, 8 , 8.50, 4

uajlupszego zł. 7-50.
zł.

10, 1 
9, 10

1 sztuka 30 łokci barchanu prążkowego
6 prześcieradeł ®/4 szi-rokości ber szwu
6 prześcieradi l */4 szer., bez szwu, czysto ptociBnne najl. zł 13.50, 14.50, lij.5 0
1 bielizna stołow a na (i osob. dryłowa i adamaszkowa zł. 8, 3.50, 4 , 4 5o, 6.60
1 b ie l iz n a  s to ło w a  n a  12 o so b , d ry io w a  i  a u a m a s z k u w a  zt. tt.50, 10, I I ,  12 ,14 ,
1 sztuka 8<i fi-kct */4 szerokości p to tna  domowego Zt. o .50, 6.50, 7.50, C
1 sz tt ka 4t> łokci 5/4 szerokości p łó tna  krmtzowego zł. 16, 17, 18, 18.50
1 sztuka 69 łokci Ł/4 szerok. p łó tna  irlandzkiego i holend. z ł. 18, 19,20, 27.24, 27, 30
1 sztuka 54 łokci #/4 szerokości rabur. p łó tna  zł 24, 2 / ,  80, 3d, 3ti, 40 aż uoOO
12 ręczników nrylowych i adamaszkowych zt. 3, 3 60, 4, 6. 6, 7, 8

R a b a t :  B ie l iz n a  s te ło w a  n a  6  udót , a d a m a s z k o w a , a lb o  2 4  s z tu k  
c h n d te k  do nosti, k u p u ją c y m  z a  5 0  z ł. 1112 14— 16

A d re s : An die 
W ascU e-Bram auK sta ttung-Fabrik  

A .  S T R A U S S ,  we W i e d u i u ,
I .  R o ih e n th n r m s t r a s s e  A ". 21.

I  itown i zlecenia za nadesraniem  go­
tów ki, lub  zr zaliczeniem  załatw iam y 
rychło i sumienni u. Cenniki i kosz to ry ­
sy wypraw przysyłam y bezp łatn ie. ^

MIGRENY I NEWRALGIE

G U A R A N A
O R I H A U L iT  e t  C le ,  Aptekarzy w ParyżL,
proszek rozpuszczony w łyżce » « ’y ocultr -onoj 1 zaiyt* dostateczn-rm jeslifo 

< nia natychmiast najpilniejszego bolu gtowy i migren do
: * --------- i i  c i__ _ . U n i p  / i ł n  n r  r .1 ,4  f t ł lr n  sali -r n  l i r in o n  i 4  r * v /in  rl taro n t c

Jeden ________
uśinierzen.a natychmiast najsilniejszegi boli gtowj i migren I’do wyleczenia rżnięcia 
żołądka i uiegunki. sprzedaje si.; w pudełkach zawierającycl dwanaście proszków.

Dla uniżnieni i fałsze stwa żądać należy aby każdy groszek był opatrzony podpisem 
h r  n ia d l(  e t  G o m p .

Din uniknienia licznych falszsntw i naśladownictwa ąds ah «t«mpel rządowy iran- 
niebiebsfegi stosowni# do pras. a z 2J ~istopaa. (873, 

sią na jednej etykeeie.
:ieg( stosownie do pr 

i uodois uRIM AULl et COMP. znajdował/
euzki koloru

L
- i podpis GRI

Dostać można w głównyci aptezzoh w PO.-SCK i w AUS'1'RYI

marka : rycina

Fabryka drewnianych pudelek
[E r n s t  K u sc h e l  dawniej F. J. Sandmann

iv  O b e r - H a n i i s r t o r f  p o d  G l a c z  n a  S z l ą o k u ,  
p o l e c a  p u d e ł k a  u a  tm i ś c i e ,  s z w a r c  i z a i i . i ł k i  w  l o e m a c h

j^XXXXXXXXXXXX XX x x x x x x x x x x
To ivarzystwo

o -
k r a K iy e l i  i p o d ł u g o w a t y c i .  t  w  k a ż d e j  w i e l k o ś c i  p o  l i a j t a i i -  

li 9. s z y c h  c c itib c ii .  C e n n i k i  I rA n e o  i  b e z p ł a t n i e .  3 - li

Galicyjskiej kosy zaliczkowej
2 1 a l i c a  H a l i c k a ,  przyjmuje

Wkładki na książeczki oszczędności
o d  j e d n e g o  *1. wa. do każdej wysokości, oproceutowując je 

po 6 °/o  z 3-dniowem wypowiedzeniom,
po 7°/0 
po 8%

1220 11- ?

Z

z 14-
z  3 0 -  „ „

Udziały zaś członków oprocentowują się od dnia 
pierwszej w kŁ dki.

Pod temi samemi warunkami przyjmuje Towarzystwo gali­
cyjskiej kasy zaliczkowej

wkładki na dział zastawniczy.

xxxxxxxxxxxv.

N a g ro d a  M u n n /o n .200U/V.) Iirzuiliana przez 
AkademiąJliiult Pezijrodza,nych 

K liA N L L lZ K J

m .

WI

l PRZEZ I N S T Y T U T

i r a n B j
DOŁOWANTM

U J M A  <■ v. a  ‘ Y  u  v
Ctlonks al inentii .Ucdycznżj Paryikićj I’rofessor» Szkoły Farmaceotyf-:naj w Paryiu.

WINO z

O d  w i c i u  l a t  d o ś w i a d c z o n y  ś r o d e k  d l a

c ie rp iący ch  na go śc iec , reum atyzm  
i  c ie rp ie n ia  nerwow e,

dla tych, k l ó h y  c ierp ią  na  bole nerwowe i  reumati/ezne tiMfziei  *" p j Iowie  
tw arzy ,  A f  mit/renę, rw anie  w  uszach, r e u m a ty czn y  ból zębów, bole w k r z y ­
żach i tyuWiteh, rw a n ie  w  członkach, bole w biodrach (Ischias), r e u m a ty czn e  
afektacje  ser,ca. przeciw ku rc zo m  w ż o łą d k u  i spodnich  częściach ciała,  po 
wszechnotiu  iislaljicnni c ia ła , d rż e n iu , osłabieniu  m u szk u tó w ,  bolom w za ­
gojonych runach, p o rażen iu  itp. s k u tk u je  przez  ap tekarza

J .  I l e r b . i b n y  we W i e d n i u  preparow any

D O Z O W A N E  
HF.* n r

INO i. C H I N 4 
O g * l . 4 N A

Dosiada wyższość nad wszolko-tni peepnra- 
cyaml clony z powodu swego ąkl.idn nit1- 
zmionnego i bogalei-o zasoli" piot wusików 
działających. Przyji-inni-go smaku, ni-‘spra­
wia nigdy zatwardzenia,d/.ialu z ipczawodnii 
skmrcznością |i.-z«ciw '/. turnicom, gorącz­
kom ty/otiitilnym, w  dcm/irm i mozo/nem 
powrocie t/o zdrowia,  oic. Jes i to nicocc 
oiony środek toniczny i pokrzepiający.

CiliNA , ŻELAZ-EM 
I f l l R T

Najlepszy i najskuteczniejszy środek z pic- 
para yl żelai.istych przeciw zubożeniu krun'. 
Przyjen.jieao smaku i niezawodnej skul acz 
nośH. d/.iala codownie przeciw biedaczce, 
trudnemu odpływowi rc-jularnodci, n a ­
czerpaniu sił, osłabieniu , ogólnej niemocy 
i wszelkim chorobom z niedostatku krwi 
pochodzącym.

M I G R E N Y  ) N E W R A L G I EDAlil i IM I A c n  • D  SI IC D  odlSńO r. jestjedynem  lekarsiw einw tych cierpie 
r M U L L I w S W  r U  . IT l l u n  niudL Pół paczki rozpuszczonej w łyżce wody cii
ki owanej wystarczy do ukojenia najgwalluwni-j.zego bólu głowy bez niebezpieczeństwa.

W PAItYŻU, ulica d ’»nJ«« “ t-H o>i„re * « ;  ((■ U tirsriKcie, w składach maleryat 
aplecz. PD. Mrozowskiego i Oallego ; wr L u o w te ,  w apt. P. Mikolascha ; w Krulmtrir. 
w atilecc I’P Traiii-zt iiski go I IP dyk i ; >r foznann t ,  w j;p*co P. Dra Maiikiewlc/i. 

Ł E3aaata»w »t|

N eur.jiy lin  używa się do w-ieraaia, i objawia swoją bole uspakajającą 
skuteczność zaraz po użyciu, w wypadkach zastarzałych  przynoś: wkrótce uipę. 
To stw ierdzają  w mnogiej ilości wnoszone św iadectwa sław nych profesorów i 
lekarzy w kraj i i zagranicą, tudzież l is ty  dziękczyniło tyeli, k tor/.j tem u 
środkowi zawdzięczają wyzilrońdęuie. 114 ,11 9 — 10

Do pana J f l j u s z a  H e rb a b n y ,  aptokarza we W ie d n iu  
Z wdzięcznością podaję panu pocieszną wiadomość, że pański wyborny 

N eurozylin  w yteczył mię z uporczywego i meczącego reu m atj t n u  w biodrach 
i k-zyżach szybko i g runtow nie, przezco zwracam uwagę w szystkich na te 
słabości cierpiących na ten  w y b o r n y  ś r o d e k .

Kopera, na  Bukowinie 2. m arca 1876. 'Wdzięczny
Józ.  K o s iń sk i ,  gospodarz. 

Ceny flakonu (zielono opakowany) 1 zł. gatunek mocniejszy (róż iwo o- 
pakowany) 1 zł. 20 c., przy w»syłkach pocztą 20 ct. za opakowanie

Główny skład dla Galicji we Lwowie w apt. pod „Srebrnym* 
orłem“ Zygmunta Ruckera, w Drohobycza w apt L. I  obrzmieckleero, 
w Koszycach u C. Wandraschka. Centralny skład wysyłek w e Wiedk.J 
u J .  Herbabny, ant. zar Barmheizigkeit, NenPan, jCaiserst.asic W. 9 t

W ydaw cy i w łaściciele: J .  D o b rz a isk i i K . G ro m aa . Odpowiedziałay redaktor Jan Dobrzaikki. Z Wiiparffi .Gazńty Naród o w t-i “ pod zarządu* A. Skoda.


